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CIEŃ KARY ŚMIERCI
NA SALI PROCESU w KRAKOWIE

Paryż (R.P.) — W ostatnim dniu procesu prokurator płk. Za- 
rakowski zażądał kary śmierci dla trzech oskarżonych: ks. Lelito, 
Kowalika i Chachlicy. dożywotniego więzienia dla ks. Szymonka, 
15 lat więzienia dla ks. Brzyckiego i 10 lał więzienia d'a Stefanii
Respond. Do godziny 16-ej treść

Po przemówieniu prokuratora 
przemawiali adwokaci Rogowski, 
Marszałek, Herman, Ostrowski i 
Peczenik, po czym oskarżeni wy­
głosili swe «ostatnie słowa*,  pro­
sząc w nich o łagodny wymiar ka­
ry.

Prokurator w swym przemówie­
niu omówił tzw. «plan Wulkan*,  
dzieło wywiadu amerykańskiego, 
które miało służyć dla zorganizo­
wania sieci szpiegowskiej w Pol-

UCHWALENIE BUDŻETU 
WOJSKOWEGO W PARYŻU

Paryż (A.F.P.). — Po długiej 
i poważnej dyskusji Zgromadzę 
nie Narodowe uchwaliło wszyst 
kimi głosami z wyjątkiem ko­
munistów budżet obrony naro­
dowej w brzmieniu rządowym 
z drobnymi zmianami. Socjaliś­
ci, pomimo tego, że są w opozy­
cji do rządu, głosowali za bud­
żetem.

W dyskusji zarówno mini­
strowie jak deputowani wyraża 
li obawę, że gdyby nie ratyfiko­
wano traktatu o armii europej­
skiej, wtedy Niemcy zachodnie 
ze swym potencjałem przemy- 
łowym i odrodzoną armią mo­
gą stać się znowu poważnym 
niebezpieczeństwem.

wyroku nie była znana.

see ludowej na wypadek wojny. 
Jego zdaniem «banda z ks. Leli­
to na czele*  poprzez Radę Poli­
tyczną służyła wywiadowi amery­
kańskiemu. Instrukcje dostarczane 
z Monachium nakazywały zbiera­
nie informacji politycznych, gospo 
darczych i wojskowych. Prokurator 
oświadczył, że «Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa nie jest i nie bę­
dzie nigdy Polską sprzed 1939 r., 
rządzoną przez takich ludzi, jak 
Piłsudski. Nie będzie kolonią 
obcych imperialistów, ale Polską 
mas robotniczych i ludu pracują­
cego^

Część duchowieństwa katolickie 
go w Polsce, zdaniem prokurato­
ra, włącza się już do budowy Pol 
ski ludowej i sprawy obrony poko 
ju, ale istnieją jeszcze ośrodki 
(do takich należy krakowska ku­
ria metropolita'na) gdzie szpiedzy 
i dywersanci znaleźli swych współ 
ników. Prokurator łączy imperia­
listów amerykańskich z hitlerowca 
mi i Niemcami zachodnimi Ade- 
nauera .które chcą zagrabić zie­
mie zachodnie.

oskarżeni Kowalik i ks. Szymonek 
wyrazili pragnienie, aby ich proces 
stał się ostrzeżeniem dla reszty lu­
dzi „zaślepionych". Oskarżony ks. 
Pochopień zwrócił się z wezwaniem 
do księży z archidiecezji krakow­
skiej, aby nie ulegali szkodliwym 
wpływom idącym z kurii krakow­
skiej.

Także ks. Brzycki, Chachlica i Ste 
fania Respond wyrazili żal z powo­
du popełnionych czynów.

GDZIE SĄ ARESZTOWANI 
BISKUPI POLSCY

Kraków (I.C.) — Aresztowany 
w listopadzie ub. roku biskup Her 
bert Bednorz, sufragan diecezji 
katowickiej, przewieziony został 
do Warszawy i umieszczony w wię 
zieniu razem z biskupem Czesła­
wem Kaczmarkiem, ordynariuszem 
diecezji kieleckiej. Natomiast 
dwaj inni biskupi śląscy: ordyna­
riusz Stanisław Adamski i biskup 
Juliusz Bieniek zostali internowani 
w zakładzie zakonnic pod Pozna­
niem. Miejsce pobytu arcybisku­
pa Eugeniusza Baziaka, ostatnie­
go wikariusza kapitulnego w Kra­
kowie, nie jest znane.

ORĘDZIE EISENHOWERA OKREŚLI
NOWĄ POLITYKĘ ZAGRANICZNĄ USA

Waszygton (A.P.). — Prez. Eisenhower odczyta swe orę­
dzie na zebraniu Kongresu w poniedziałek o godz. 12.30 (18.30 
czasu francuskiego). Orędzie to niewątpliwie określi przede 
wszystkim nowe zasady amerykańskiej polityki zagranicznej.
Jak wiadomo, w czasie 

kampanii wyborczej zarówno 
Eisenhower jak Dulles podkre­
ślali, że Siany Zjednoczone mu­
szą prowadzić wofr-c sowieckie­
go komunizmu politykę mniej 
bierną W ubiegłym tygodniu 
Dulles mówił o nacisku moral­
nym i propagandowym Stanów 
Zjednoczonych w kierunku wy­
zwolenia narodów ujarzmio­
nych

UTWORZENIE KOMISJI 
WOJNY PSYCHOLOGICZNEJ

Waszyngton (A. P.). — Prez. 
Eisenhower zarządził powoła­
nie specjalnej komisji „strate­
gii zimnej wojny psychologicz­
nej”. Według komunikatu, wy­
danego przez Biały Dom, ko-

Kuria krakowska «rea!izujqc
antypolską politykę Watykanu,
prowadzoną w ścisłej zmowie z

WYBUCH NA KONTRTORPEDOWCU 
BRYTYJSKIM

Portland (A. P.). — Na jednym z 
najnowszych kontrtorpedowców ma­
rynarki brytyjskiej „DucheEs" na­
stąpił wybuch kotła, który spowodo­
wał pożar. Wskutek wybuchu jeden 
marynarz został zabity a trzech ran­
nych. Pożar został stłumiony w cią­
gu pół godziny. Okręt o wyporności 
3.530 ton przygotowywał się właśnie 
do wyjścia na morze, gdy nastąpił 
wybuch.

WYBORY W INDOCHINACH 
WIELKIM SUKCESEM RZĄDU

Sajgon (A.F.P., A.P.) — Osta­
teczne wyniki wyborów samorządo 
wych w Indochinach, bojkotowa­
nych przez komunistów, stanowią 
ogromny sukces rządu Nguyen 
Van Tama. Procent głosujących 
w całych Indochinach osiągnął 
cyfrę 70 proc., w Saigonie 71 pro 
cent, w Hue 90 proc. Świadczy to 
o fakcie, że ludność indochińska 
otrząsnęła się z terroru komuni­
stów i chce wziąć udział w normal­
nym życiu politycznym.

z Ameryką*,  zwalczała ruch obroń 
ców pokoju. Prokurator twierdził, 
że młodzież w katolickich organi­
zacjach była wciągana do akcji 
szpiegowskiej i wroniej dla Pol­
ski ludowej. W konkluzji oświad­
czył. że kara dla oskarżonych win 
na być bezlitosna i zażądał kary 
śmierci dla trzech oskarżonych, a 
długoletniego więzienia dla wszy­
stkich innych.

Obrońcy w swych przemówieniach 
usiłowali odciążyć oskarżonych przez 
zwalanie winy na krakowską kurię 
metropolitalną, która uczyła wrogie 
go stosunku do obecnego ustroju. 
Adwokaci prosili sąd o łagodny wy­
miar kary.

W swych ostatnich wypowiedziach

Rewolucje w krajach kolonialnych
GŁÓWNYM CELEM POLITYKI ZSSR W ROKU 1953

Wiedeń (A.P.). — Koła dyplomatyczne w Wiedniu uważa­
ją, że zrewoltowanie krajów kolonialnych jest głównym celem 
polityki sowieckiej w bieżącym roku.

Wskazuje na to przebieg niedawnego „kongresu pokoju” 
w Wiedniu, gdzie przeszło połowę miejsc\ w przemówieniach 
i uchwałach zajęła sprawa „przyspieszenia wyzwolenia narodo­
wego w krajach kolonialnych”, oraz stanowisko prasy Komin- 
formu, która zagadnienie to wysuwa na czoło.

misja ma przestudiować infor­
macje rządowe i polityczne, od 
noszące się do zimnej wojny, i 
ocenić je pod kątem stosunków 
międzynarodowych i bezpieczeń 
stwa narodowego.

W skład komisji wcWodzą : 
jako przewodniczący William 
Jackson — członek dyrekcji je­
dnego z banków, C. D. Jackson 
— wydawca magazynu „Fortu­
ne; S. Larmon — członek dy­
rekcji pewnej agencji ogłosze­
niowej, Gordon Gray — prezy­
dent uniwersytetu Półn. Karo­
liny, Bark lie McKee — przemy­
słowiec z New-Jersey, John Hu­
ghes — członek dyrekcji jed­
nej z fabryk tekstylnych, oraz 
Abbot Washburn i Robert Cut­
ler z ramienia rządu.

Prez. Eisenhower oświadczył 
w związku z powołaniem tej ko 
misji : „Dawno już doszedłem 
do przekonania, że skoncentro­
wany i dynamiczny wysiłek jest 
niezbędny dla bezpieczeństwa 
Stanów Zjedn. i innych naro­
dów wolnych. Wszystkie depar­
tamenty i biura rządowe otrzy­
mały polecenie współpracy 
komisją”.

Wszystko w procesie nieszczę 
śtiwych księży skazanych przez 
komunistyczny «sąd> w Krako­
wie, jest zakłamane, sfałszowa­
ne, urągające zdrowemu rozsąd 
kowi, prawdopodobieństwu, 
zgodne z koszmarną, azjatycką 
«logiką» władców Kremla, ale 
sprzeczne ze zdrowym ludzkim 
rozsądkiem.

Ten poczciwy wikary z Rabki, 
wprowadzający na «złe drogi*  
szpiegostwa i zdrady dziewczę­
ta z organizacji Żywego Różań­
ca, ci czcigodni biskupi, którzy 
zgodnie z moralnością Boską i 
ludzką nie «donoszą» Bezpie­
ce o działalności swych księży 
(co ty’ko w krwawych oczach ko­
munistycznych pijanych niena­
wiścią, może uchodzić za «zbrod 
nię») — ci nieszczęśliwi młodzi 
chłopcy. Kowalik i phachlica, 
zmuszeni torturami do przyzna­
nia się do «przestępstw> wymy­
ślonych przez Bezpiekę, wresz­
cie posłać kardynała Sapiehy, 
każącego rzekomo ukrywać broń 
i dolary w kospiracji z przywód­
cami wolnych Polaków za gra­
nicą — (ta wyniosła, niezłomna 
sylwetka Księcia Kościoła, któ­
ra straszy reżym komunistyczny 
nawet po śmierci) — wszystkie 
te szczegóły i obrazy procesu 
równie mocno winny wstrząsnąć 
cywilizowanym, wn’nym światem 
jek rzekome spiski i procesy 
mosk-ewskie.

Albowiem jedna tylko praw­
da coraz jaśniej przeziera po­
nad ofiary propagandy i blade 
twarze złamanych ofiar: reżym 
narzucony Polsce przez Moskwę 
nie zdołał dotąd złamać ducha 
po’skiego. Dostawy moralnej na 
szego narodu, która już tylko w 
domach rodzinnych i kościołach 
broni «?e skutecznie przed ponu 
rym oddechem materializmu, ko 
munizmu i zwierzęcej nienawiś­
ci do wszystkiego, co wznosi się 
w córę, co wierzy w siłę ducha.

Dlatego trzeba wymyślać cią­
głe «spiski», procesy, torturo­
wać nowe ofiary, bo komunizm

słaby od wewnątrz I czujący swą 
własną słabość, boi się nieulę- 
kłego, milczącego wzroku Pol­
ski walczącej, której złamać nie 
potrafi.

Moskwie zależy na tym, aby 
udowodnić, że polski Episkopat, 
a także Watykan, csłuchają roz­
kazów amerykańskich*,  choć w - 
Kraju każdy Polak wie doslcona 
le, że jest to absurdalne kłam­
stwo. Stąd widocznie mocodaw­
cy moskiewscy nakazali wyto­
czyć pośmiertnie proces kardy­
nałowi Sapieże, co przecież na­
wet polskim komunistom nie 
może być na rękę. Ale wiado­
mo, że w imperium sowieckim 
głos ludzi rządzących w Warsza 
wie, bojących się każdego zmar 
szczenią brwi Stalina lub Ma- 
lenkowa, znaczy bardzo niewie­
le. Postać Adama Sapiehy, po­
dobnie jak kardynała Hlonda, 
opierających się z całych sił so- 
wietyzacji Polski i toczących wal 
kę duchową ponad głowami Bie 
rutów i Zawadzkich, wprost z 
komunizmem światowym — wy­
chodzi z procesu krakowskiego 
jeszcze wspanialsza, w blasku 
jeszcze większym. Można rzucać 
na kardynała Sapiehę najdzik­
sze oszczerstwa? wszedł On już 
na karty wielkich dziejów Polski 
i przetrzyma na nich bez szwan­
ku nie tylko Bieruta i oprawców 
Bezpieki, lecz także Lenina i 
Stalina.

Niektórzy wolni Europejczy­
cy, niektórzy Amerykanie, któ­
rzy przywiązują taką wagę do 
podtrzymania Tita i jego pań­
stwa, ooartego przecież na ter­
rorze i brutalnej sile, winni zwró 
ćić baczniejszą uwaoę na fakt, 
że siły moralne Polski, najwięk­
szego narodu zachodniego w 
imperium komunistycznym, sta­
nowią bez wszelkiego «szpie- 
gostwa i dywersji*  o wiele trwał 
szą i połężnieiszą zaporę, chro­
niącą cały wolny świat, niż set­
ki titowękich czołgów i samolo­
tów.

X.

Dzwony Notre - Dome 
powitały Kard. Feltin

A jednak Rita rozwiodła się
Reno (A. P.). — Znana artystka fil­

mowa Rita Hayworth uzyskała przed 
sądem w Reno (w St. Newada — 
USA) rozwód z księciem'Ali-Khanem. 
Lały przewód sądowy trwał 17 mi­
nut. Sąd nie ustalił żadnych alimen­
tów od księcia Ali-Khana na rzecz 
jego trzyletniej córki Yasminy. Na­
tychmiast po ogłoszeniu wyroku roz­
wiedziona aktorka wraz z córką opu- 
tćiły Re.no udając się do Hollywood.

Ostatni numer organu Ko- 
minformu wymienia wszystkie 
po kolei kraje kolonialne jako 
ogarnięte „potężnym ruchem 
wyzwoleńczym”, * przypomina­
jąc słowa Lenina, iż o walce z 
kapitalizmem rozstrzygnie zwią 
zek Rosji, Indii i Chin, 
reprezentujący przytłaczającą 
większość ludności świata.

Organ .Kom inform u zaznacza, że 
ruch rewolucyjny w krajach kolo­
nialnych rozporządza olbrzymim za 
sobem energii, którą należy jedynie 
pokierować, a to jest zadaniem „kla-

sy robotniczej i partii’’. Artykuł koń 
czy się zapewnieniem, że „tylko Z. 
S.S.R. jest prawdziwym obrońcą me 
podległości narodów kolonialnych” 
oraz że „imperializm skazany jest 
na śmierć, a jego konwulsyjne wy­
siłki w kierunku przedłużenia krwa 
wej dominacji kolonialnej są rzeczą 
zupełnie beznadziejną”.

AMERYKANIE W ONZ 
PRZEZ SITO

Nowy Jark (A.P.) Prez 
zarządził zbadanie przez
duity politycznej wszystkich człon­
ków delegacji amerykańskiej w ONZ 
oraz Anierykąnów, pracujących w 
tej instytucji. Delegacja liczy 144 o- 
soby, a pracowników obywateli USA 
jest w ONZ około 2.000.

18 tysięcy żołnierzy weźmie udział
W DOŚWIADCZENIACH W LAS VECAS

Waszyngton (A.P.) — Komisja atomowa zapowiedziała, i

Eisenhower 
F.B.I. kon-

PRZEJDĄ

Mianowany 
lem, J. Em. ks.

niedawno kardyna- 
Maurycy Feltin, ar­

cybiskup Paryża, został przyjęty u- 
roczyście w paryskiej katedrze No-

MINISTER BIDAULT NAWIĄZAŁ 
KONTAKT Z ADENAUER EM

Polityka Francji wobec Niemiec

Bonn (A.P.) Kanclerz Adenauer otrzymał za pośrednictwem 
Wysokiego Komisarza Francji Francois-Ponceta list osobisty 
ministra Bidault, wyjaśniający, jakich zmian domaga się Frań 
cja w europejskim traktacie obronnym', oraz wymieniający wa 
runki, pod jakimi min. Bidault gotów jest nawiązać rokowa­
nia w sprawie Saary.
Kanclerz oświadczył dzienni­

karzom, że list był bardzo „za­
chęcający” i zawierał zapewnie 
nie, iż zmiana rządu nie wpły­
nie na zmianę polityki francus­
kiej wobec Niemiec.

ADENAUER WYMAGA
Bonn (A.P.) — Na zebraniu

W JAKIM CELU?
SOWIECKIE KONCENTRACJE 

PRZY PÓŁNOCNEJ NORWEGII
Oslo (A.P.). — Prasa norweska donosi, że na półwyspie Kola, 

w odległości około 30 km od północnej granicy Norwegii powstają 
nowe sowieckie bazy lotnicze. Ilość tych baz w rejonie Kola-Kare- 
lia ocenia się na 50, ilość samolotów różnych typów na ok. 1.500.

Ponadto Sowiety zbudowały przyśpieszyły budowę baz powietrz­
nych. W ostatnich miesiącach po­
wstało 70-90 nowych baz we Wsch. 
Niemczech, Polsce, Czechosłowacji, 
na Węgrzech i w Rumunii .Sojuszni-

przywódców partii chrześć.-de- 
mokratycznej oświadczył kan­
clerz Adenauer: „Wobec istnie­
jącej w Europie sytuacji polity­
cznej i doniosłych decyzji, któ­
re trzeba powziąć, jest rzeczą 
absolutnie konieczną, by rząd 
Eisenhowera posiadał w Niem­
czech przedstawiciela, cieszące­
go się pełnym zaufaniem”.

Domagając się najszybszego 
przysłania do Niemiec nowego 
Wysokiego Komisarza dr. Co- 
nanta, Adenauer pośrednio 
zaatakował obecnego zastępcę 
Wysokiego Komisarza Rebera, 
nie mogąc mu darować ogłoszę 
nia głośnej ankiety na temat 
hitleryzmu w Niemczech.

marcu odbędą się na poligonie 
bronię atomową, a to w zakresie 
teczności, jak obrony biernej.

W doświadczeniach weźmie u- 
dział 18.000 żołnierzy armii, pie 
choty morskiej, marynarki wojen­
nej i lotnictwa. Przypuszcza się, 
że m. in. wypróbowane zostanie 
nowe działo atomowe, strzelające 
z wysoką precyzją na odległość 
do 32 km. Działo to brało udział 
20 stycznia w defiladzie waszyng­
tońskiej.

Równocześnie komisja donosi 
że w stanie Illinois zaczęto budo­
wę nowej fabryki broni atomowej. 
Fabryka, która zajmie przestrzeń 
około 5 tys. htf, kosztować będzie

Las Vegas nowe doświadczenia z 
zarówno dalszego badania jej sku

29 milionów dolarów, a jej budo 
wa zostanie ukończona w połowie 
przyszłego roku.

AMERYKAŃSKA
PRODUKCJA LOTNICZA

Waszyngton (A.P.). Prezydent „Re­
public Aviation Corporation” Peale, 
oświadczył, że w roku 1953 Stany 
Zjednoczone wybudują 14.500 samo­
lotów, to jest więcej, niż w obu la­
lach ubiegłych. W tej chwili prze- 
myd lotn. zatrudnia więcej robotni­
ków, niż tekstylny lub samochodowy.

Produkcja sowiecka w bieżącym 
roku — oświadczył Peale — dorów­
na produkcji amerykańskiej, ustę­
pując jej jednak znacznie pod wzglę­
dem jakości maszyn i pilotów.

J. Em. ks. kardynał M. Feltin, ar­
cybiskup Paryża, wkracza do swej 
katedry. Na pierwszym planie na 
prawo widzimy generała Vanier, 

ambasadora Kanady.

Ire - Damę, przez swych biskupów - 
sufraganów, duchowieństwo archi­
diecezji, członków rządu nuncjatury 
i dyplomacji oraz parlamentu, przed 
stawicieli świala literatury, organi­
zacji katolickich i liczne rzesze wier­
nych, tłumnie wypełniających kate­
drę.

Ks. Kardynał po modlitwie przed 
ołtarzem Matki Boskiej Paryskiej, 
wygłosił z ambony dłuższe przemó­
wienie, dziękując wszystkim za po­
witanie, oraz dzieląc się wrażeniami 
ze swego pobytu w Rzymie. Arcybi­
skup Paryża podkreślił szczególną 
życzliwość Piusa XII dla Francji.

Po odśpiewaniu „Te Deum” i po 
nabożeństwie do N. Sakramentu, 
Kardynał udzielił swego błogosła­
wieństwa wszystkim zebranym.

Następnego dnia, w kościele St 
Sulpice, gdzie przed 44 laty, Kardy­
nał Feltin otrzymał święcenia ka­
płańskie, odbył się jubileusz 25-le- 
cia jego sakry biskupiej, z udziałem 
wielu biskupów i duchownych.

20.000 uchodźców w 3 tygodniach
Berlin (A.P.). —W ciągu trzech tygodni stycznia zbiegło do 

zachodniego Berlina 20.000 nowych uchodźców. Są to Żydzi, rol­
nicy zagrożeni skutkiem niedostarczenia wyznaczonego kontyngen­
tu, właściciele drobnych przedsiębiorstw, objętych wywłaszczeniem, 

partyjni ze Wsch. Niemiec.oraz funkcjonariusze państwowi i

Sojusznicza służba informacyj­
na delegowała swych najlepszych 
agentów do obozów z uchodźca­
mi celem zbierania informacji i

Kto był w plutonie egzekucyjnym?
TRZECI TYDZIEŃ ROZPRAWY O MASAKRĘ

Bordeaux — (Kor. wł.). Trzeci ty­
dzień rozprawy przeciw zbirom, os­
karżonym o masakrę w Oradour, 
rozpoczął się od dalszego przesłuchi­
wania świadków.

Pierwszy zeznaje Boissou, który zo­
baczywszy wojsko, zdążył zbiec, mi­
mo, że do niego strzelano, i ukrył 
się. Widział jak żołnierze strzelali 
do pojedyńczych ludzi.

Następnie zeznaje sekretarz mero- 
stwa, Jayeux, który stracił 14 człon-

ków najbliższej rodziny. Świadka 
nie było w dniu masakry w Ora- 
dour i dzięki temu uniknął śmierci. 
Znajdując się w sąsiedniej wiosce i 
słysząc strzały, zamierzał wrócić do 
domu, ostrzeżony jednak przez żoł­
nierzy, zdążył przed wsią skręcić w 
bok i ukryć się w polu.

Kupiec Besson z St Junien, ukrył 
się wraz z przyjacielem na polach. 
Widział grupy ludności cywilnej, o- 
toczone przez żołnierzy i pędzone

bazy morskie w portach Archan- 
gielsk i Mołotowsk. Sowiecka flo­
ta arktyczna składa się z 3 krą­
żowników, 30 wielkich łodzi pod­
wodnych i 16-17 mniejszych, 25- 
30 okrętów eskortujących, ponad 
70 łodzi torpedowych, 40 stawia- 
czy i poławiaczy min, 50 łodzi 
desantowych i 11 łamaczy lodów. 
Armia lądowa na tym odcinku skła 
da się z 5 dywizij.

ROSJA MA PRZEWAGĘ 
W POWIETRZU

Paryż (A.P.). — Według oceny jed 
hego z wyższych oficerów amerykań 
skich, Sowiety mogą rzucić każdej 
chwili do akcji 8.000 samolotów od­
rzutowych, mając ogółem 20.000 sa­
molotów różnego typu; podczas gdy 
mocarstwa zachodnie dysponują tyl­
ko 4 tysiącami .Ponadto Sowiety

cza sieć baz w Zach. Europie, zbu­
dowanych lub będących w budowie, 
wynosi 95, nie licząc 30 baz w Zach. 
Niemczech i 30 nowych baz, plano­
wanych przez OT AN.

Zaginął as lotnictwa 
amerykańskiego

Tokio (A, P.). — Komunikat < 
rykański donosi o zaginięciu 
północną Koreą asa lotnictwa 
płk. Edwina Hellera. W czasie

ame­
nd’d 

USA 
dru-

giej wojny światowej zestrzelił on w 
jednej walce 3 „Messerschmitty", a w 
przede dniu swego ostatniego lotu 
nad Koreą 2 „Migi".

Tego samego dnia radio Pekin do­
niosło o zestrzeleniu nad Mandżurią 
,,Sabra ’ i wzięciu pilota do niewo­
li. Możliwe, że chodzi tu o pułkowni*  
ka Hellera.

W ORADOUR
bądź do kościoła, bądź do stodół. Zo­
baczył również jak żołnierze strzelali 
do kobiety. Później usłyszał gęstą 
strzelaninę i salwy, a wracając wie­
czorem do wioski, zastał na miejscu 
trupy i zgliszcza.

Następnie zeznaje oskarżony Boos, 
i z miejsca oskarża swych kolegów, 
Daula i EDaessera, iż brali udział 
w plutonach egzekucyjnych. Teraz 
już dokładnie podaje nazwiska i go­
dziny.

Świadkowie obciążają poważnie 
Boosa, wskazując na niego wyraź­
nie, że był w plutonach egzekucyj­
nych i sam strzelał z lekkiego kara­
binu maszynowego do grup lub po- 
jedyńczych osób. Szczególnie obcią­
żają go świadkowie, Senon i bracia 
Beaudreuil.

Zeznania Webera, Lenza są szcze­
gólnie dotkliwe dla Boosa, to też 

traci on w pewnej chwili swój cy­
niczny spokój i tupet, starając się 
zwalić winę na tych, którzy go os­
karżają.

Rozprawa trwa...
RZĄD SPROWADZA 

100.000 TON ZIEMNIAKÓW
Paryż (A.F.P.) — Rztjd francuski 

zamierza sprowadzić w najbliższych 
tygodniach z rozmaitych krajów KM) 
tys. ton ziemniaków, aby wpłynąć 
ńa stabilizację cen, które na wiosnę 
mają tendencję do zwyżki. Rząd za 
powiada ponadto znaczną zniżkę cen 
czekolady, dochodząca aż do 40 proc.

wykrycia przemycanych na zachód 
agentów komunistycznych. M. in. 
zakończono przesłuchiwanie b. 
szefa protokółu dyplomatycznego 
ze Wsch. Niemiec hr Thuna, który 
z tytułu swych czynności stykał się 
z wielu wybitnymi osobistościami 
niemieckimi i sowieckimi.

Uchodźcy żydowscy zapewnia­
ją, że Żydzi w strefie sowieckiej 
żyją w ^śmiertelnym lęku*.  szcze­
gólnie ci, którzy zajmują wyższe 
stanowiska.

ZA
We

DZIEŃ MODLITW
WE WŁOSZECH

„KOŚCIÓŁ MILCZĄCY”
Włoszech we wszystkich koś-

ciotach odbyły się w niedzielę 25 
stycznia wspólne modlitwy na inten­
cję prześladowanych przez komunis­
tów katolików za żelazną kurtyną. 
Prezes włoskiej Akcji Katolickiej prof. 
Gedda oświadczył przez radio, że 
prześladowanie rozpętane w 20-ym 
stuleciu z powodów religijnych jest 
obrazą wolności człowieka i sprawie­
dliwości. Wszyscy katolicy na całym 
świecie powinni uważać się za za­
grożonych przez napaści na Kościół 
za żelazną kurtyną, albowiem groź­
ba komunistyczna zagraża każdej ro­
dzinie i każdemu narodowi.

MARIUS RENARD 
STRACIŁ PRZYTOMNOŚĆ 
Paryż (Kor. wł.). — Stan 

zdrowia Mariusa Renard pogar­
sza się z godziny na godzinę. 
Chory wskutek postępującej u- 
remii stracił przytomność i 
przez całą noc czuwali przy nim 
lekarze i rodzice. Do łoża chore 
go nie dopuszczono nikogo z 
dalszej rodziny.

I
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Mariannę obrażono ,

Sowiety okradają Polskę i każą sobie za to płacić WARSZAWA Si£ HIE ZORIENTOWANA

Bezceremonialny artykuł w ame­
rykańskim tygodniku „Life” kry­
tykujący Francję wywołał silną re­
akcję prasy paryskiej.

Czyż mamy się śmiać — zapytuje 
„Paris - Presse”, — czyż mamy się 
gniewać z powodu ostatniego arty­
kułu redakcyjnego „Life"? Dla tego 
mzislodonta prasy amerykańskiej 
Francja jest panien-cą o lekkieh, >- 
byczajach, żyjącą na koszt dzielnego 
wuja Sama. Izba deputowanych jest 
teatrzykiem, a nasze rządy to mario­
netki. Cóż jeszcze? Francja jest kra­
jem zupełnie niemożliwym i prze­
szkodą nr I w jednoczeniu Europy.

Nie będziemy się śmiali, ponie- 
waż, Bogu dzięki, nie potrzebowaliś­
my czekac na .Life", by oświe ilć 
nasz rozsądek. Każdy Francuz o na­
szej polityce mówi jeszcze gorzej niż 
p. Luce.

Dziennik jest zdania, że nie ma 
również powodu, by się irytować, 
skoro artykuł p. Luce jest właściwie 
tylko echem własnych ocen francu­
skich. Rzecz w tym, że Francuzi wo­
lą przykre rzeczy mówić sobie sami.

Francois Mauriac w ,,Le Figaro”, 
bynajmniej nie jest tak filozoficznie 
usposobiony.

Do czegóż się sprowadza dla redak­
tora „Life" i dla dwudziestu milio­
nów czytelników tego pisma — po­
lityka francuska? Szczęśliwa zniewa­
ga, rn»imo wszystko, jeżeli wywoła 
ona w naszym narodzie poruszenie 
i zmusi nas wszystkich, — przywód­
ców i szeroki-1 rzesze, posłów i wy­
borców do gruntownego rachunku 
sumienia.

W momencie, gdy Zgromadzenie 
Narodowe ma dyskutować projekt 
armii europejskiej, oby miliard do­
larów nie zaważył na wyborze, któ­
ry zadecyduje o przeznaczeniu na­
rodu.

MIĘDZYNARODOWA 
KOMISJA W OBOZACH

I WIĘZIENIACH W TUNISIE
Tunis (A. P.). — Delegacja Między­

narodowego Komitetu przeciw obo­
zom koncentracyjnym, odbyła w Tu­
nisie konferencję prasową, na której 
Dawid Roussel stwierdził z uzna­
niem, że władze francuskie umożli­
wiły delegacji zwiedzenie więzień, 
wszystkich zamkniętych obozów odo­
sobnienia i jedynego czynnego, w któ 
rym znajduje się 131 komunistów i 
nacjonalistów. Członkowie delegacji 
mogli w obozie rozmawiać z więź­
niami bez przedstawicieli władz, na­
tomiast w więzieniach w obecności 
ich dyrektorów.

Komunizm a dekabryści 
NA MARGINESIE KSIĄŻKI

M. JASTRUNA O
W swojej tratnej ocenie „Niepo­

trzebnej książki o Mickiewiczu” p. 
Ślepowron w „Słowie Polskim” pod­
kreślał słusznie, że Jastrun uwzględ­
nił szczególnie lata, spędzone przez 
Mickiewicza w Rosji i jego stosunki 
z Dekabrystami. Sam Mickiewicz 
zresztą wspomina serdecznie Konra­
da Rylejewa, jednego z pięciu powie­
szonych dekabrystów:

„Gdzież jesteście?
Szlachetna szyja Rylejewa, 

Którą-m jako bratnią ściskał, 
carskimi wyroki

Wisi do hańbiącego 
przytwierdzona drzewa, 

Hańba ludom, co swoje 
mordują proroki!”

(Do przyjaciół Moskali.)
Wiadomo też, że szczególnie ser­

deczne stosunki przyjaźni łączyły Mi­
ckiewicza z rodziną książąt Wołkoń- 
skich I że bywał częstym gościem u 
uroczej i wszechstronnie utalentowa­
nej księżny Zeneidy Wołkonskiej (z 
domu ks. Biełosielskiej), która uzys­
kała dla niego paszport na wyjazd 
zagranicę. Ta Zeneida Wołkońska 
przyjęła później katolicyzm i miesz­
kała w Rzymie, gdzie wiele życzliwo- — 
ści i pomocy okazywała polskim wy­
gnańcom. Jej mąż, ks. Nikita Wołkon- 
ski, był rodzonym bratem słynnego 
dekabrysty, Sergiusza, męża równie 
sławnej Maryi Mikołajewny Wołkoń- 
sklej, z domu Rajewskiej, jednej z 
ośmiu żon dekabrystów, które poje­
chały za mężami na Sybir. U nas, w 
Polsce, było to rzeczą niemal codzien 
ną, ale w Rosyi zdarzało się o wiele 
rzadziej. Znany poeta lewicowy Nie­
krasow opiewał w poematach „Ro­
syjskie Kobiety” te heroiny, a zwłasz­
cza ks. Marię Wołkońską i ks. Kata­
rzynę Trubecką.

Otóż wnuk Sergiusza I Marii Woł- 
końskie, ks. Sergiusz Michajłowicz 
Wołkoński, znany pisarz i esteta, tros 
kliwie zbierał wszystkie pamiątki po 
dekabrystach. Miał ich zresztą nie­
mało w spadku rodzinnym. „Zapiski” 
swojej babki, olbrzymią koresponden­
cję wygnańców sybirskich z rodziną, 
pozostałą w Rosji europejskiej, naj­
rozmaitsze przedmiotv. Jeśli dodamy, 
że księżna Marya Wołkońska była, ja­
ko młoda panienka wielką miłością 
Puszkina, że była prototypem więk­
szości jego bohaterek najpiękniej­
szych poematów, że poświęcił jej wie­
le wierszy i że, co za tern idzie, ro­
dzina Wołkońskioh posiadała i po nim 
pamiątki, łatwo nam zrozumieć, że 
Sergiusz Michajłowicz Wołkońeki 
mógł utworzyć u siebie rodzaj Mu­
zeum Dekabrystów we wsi Pawłow- 
ce w gubernii Tambowskiej. Musiał 
stąd wyjechać w 1918 roku, ale zdo­
łał przewieźć swoje zbiory do miasta 
Borysogliebska, gdzie urządził nawę* * 
wystawę dekabrystów w bibliotece 
miejskiej. Ale nie danem mu było ze­
brać eksponatów wystawy, bo trzeba 
było uciekać wczesnym rankiem w 
przebraniu sołdata I z workiem na 
plecach z trochą ubrania i bielizny.

Robert Laffont, Paris, 1956.
*) C. Wierzyński. La Vie de Chopin,

Co się stało z pamiątkami dekabry­
stów? Część ich oraz archiwa zdołał 
książę Sergiusz ocalić, oddając je do 
Akademii Nauk, trochę zabrała Ko­
misja Opieki nad Pamiątkami, ale 
duża część przepadła, a kiedy poje­
chał po nie specjalny delegat wspom­
nianej Komisji, odpowiedziano mu, 
że papiery z domu, należącego daw­
niej do Wołkońskiego, zostały zużyt­
kowane w pewnych ubikacjach... Był. 
by to niezły przyczynek do opowie- 
śoł p. Jastruna o dziejach dekabrys- 
tów i ich przyjaznych stosunkach z 
Mickiewiczem, lecz niewiadomo, czy 
zna on te szczegóły i czy wie, jak

Radio warszawskie i Polska A- 
gencja Prasowa pedały 25 bm. 
przemówienie wicepremiera rzą­
du Bieruta, inż. Tadeusza Gede, 
z okazji pięciolecia zawarcia urno 
wy «o pomocy gospodarczej mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Pol 
ską Rzeczypospolitą Ludowąs.

Zdaniem mówcy w ciągu tych 
ubiegłych pięciu lat Polska sko­
rzystała ogromnie na tej umowie, 
a Rosjanie dostarczyli jej surow­
ców, sprzętu motorowego, maszyn 
dla rolnictwa I dla przemysłu war 
tości 1 miliarda 800 milionów ru­
bli. Wzamian za to Polska dostar 
czyła Sowietom — jak się wyra­
ził p. Gede — ewyrobów prze­
mysłowych*.  Oczywiście o wywo 
żeniu za bezcen z Polski milionów 
ton węgla, a także strategicznych 
surowców, oraz o pracy robotnika 
polskiego za głodowe zarobki na 
rzecz rosyjskiego przemysłu zbro­
jeniowego, minister komunistycz­
ny nie wspomniał ani słowa.

Natomiast twierdzi on — I tu 
wyłazi szydło z worka — «że 5 
lat wzmożonego obrotu gospodar 
czego ze Związkiem Radzieckim 
zwiększyły niezależność Polski wo 
bec państw kapitalistycznych i 
pozwoliły na realizację planów 
gospodarczych w ooarciu o po­
moc Związku Radzieckiego*.  
Znaczy to, że cały traktat miał na 
celu przykucie oospodarki pol­
skiej do gospodarki sowieckiej, a 
zerwanie wszelkich węgłów ekono 
micznych, łączących Polskę z Za 
chodem:

«Polska dostarczyła Związkowi 
Radzieckiemu — mówił dalej 
Gede — wyrobów przemysło-

Wydział Wyk. Związku Dziennikarzy
\V dniu 12 stycznia 1953 od- 

było się w Londynie konstytu­
cyjne zebranie Wydziału Wy­
konawczego Związku Dzienni­
karzy R.P. Zebraniu przewod­
niczył prezes Zarządu Główne­
go red. Bolesław Wierzbiański 
Dokonano nast. podziału funk­
cji: wiceprezesi: Aleksander 
Bregman, Tadeusz Morko, Pa­
weł Ilęciak, dr. Ludwik Rubel, 
sekretarz gen. Jan Walewski, 
skarbnik: T. Borowicz, przewód 
niczący komisji imprez: Zbig-

MICKIEWICZU
dziwnie rewolucja rosyjska uczciła 
pamięć tych może pierwszych świa­
domych bojowników o wolność w 
Rosji, Zresztą, gdyby nawet znał te 
szczegóły nie mógłby ich zamieścić 
w swojej książce o Mickiewiczu, dru 
kowanej dziś w Polsce pod dzisiej­
szym reżymem.

Biedny książę Sergiusz Michajło- 
wicz Wołkoński który zawsze miał po­
glądy polityczne raczej lewicowe, po­
został przez czas jakiś pod rządami 
bolszewików w Rosji; myślał, że po 
pierwszej burzy przyjdzie uspokoje­
nie i że będzie można znowu praco­
wać umysłowo. Musiał się prędko po 
zbyć tych iluzji i jakoś szczęśliwie 
wydostał się zagranicę. A tu w 1921 
roku wydał swą książkę o dekabrys­
tach, nie tylko jako wspomnienia, ale 
i jako protest przeciw tym „co śmią 
przedstawiać się jako następcy ludzi 
którymi kierowała nie nienawiść, lecz 
miłość; nie chciwość, lecz żądza ofia­
ry”. I dodaje: „ta książka — to wo­
łanie o sprawiedliwość”. Ale wobec 
p. Jastruna i jemu podobnych to 
głos wołającego na puszczy.

Marya KASTERSKA.

CHOPIN ŻYWY I PRAWDZIWY
PORYWAJĄCA KSIĄŻKA KAZIMIERZA WIERZYŃSKIEGO

Katalog paryskiej Biblioteki 
Narodowej zawiera około 80 po 
zycji poświęconych Chopino­
wi. Setna rocznica jego śmier­
ci, którą cały świat tak uroczyś 
cie obchodził w 1949 r., wzbo­
gaciła ten zbiór o kilkanaście 
dzieł. Najnowszym z nich jest 
francuska wersja życia Chopi­
na, Kazimierza Wierzyńskiego, 
tłumaczona z angielskiego przez 
p Genevieve Meker*.  Szata zew­
nętrzna — skromna. Papier — 
marny. Książka — porywająca. 
W przedmowie do niej, Artur
Rubinstein podkreśla miedzy
innymi zasługę „Kazimierza
Wierzyńskiego, tego wielkiego 
poety współczesnego, również 
wyraziciela duszy Polski”, któ­
ry — w przeciwieństwie do in­
nych biografów Chopina często 
tendencyjnie niedoceniająjących 
znaczenia jego młodości i dzie­
ciństwa — „dał nam o życiu 
kompozytora — najbardziej na 
rodowego i najbardziej kosmo­
politycznego zarazem opowieść, 
która nietylko nie pomija lat 
jego młodości, lecz maluje je w 
sposób dokładny, prawdziwy, 
barwny...”

Istotnie, poeta — Wierzyński 
potrafił z wielką subtelnością

wych, taboru kolejowego, węgla, 
papieru, szkła, porcelany, wyro­
bów metalowych i chemicznych, 
cementu itd.». Polacy w Kraju 
będą wiedzieli co to wszystko zna 
czy; z tego przecież powodu 
stopa życiowa szerokich rzesz Na 
rodu Polskiego tak strasznie ob­
niżyła się w ostatnich pięciu la­
tach.

MALENKOW SIĘ SPIESZY
Gdy grupa Malenkowa przeszła 

do fenzywy, fabrykując „spisek lęka 
rzy trucicieli”, uczyniła wszystko, 
by wywołać wrażenie, że akcja ta 
ma aprobatę Stalina. I tak w tym 
samym dniu, w którym agencja 
TASS ogłosiła swój znany komuni­
kat, radio moskiewskie nadało we. 
wszystkich językach drugi komuni­
ka l: że Stalin obecny był na przed­
stawieniu w operze. Widocznie nale­
żało przekonać cały świat, iż w tak 
krytycznej chwili Stalin przebywa 
w Moskwie i cieszy się dobrym zdro­
wiem. Dzień przed tym radio Mosk­
wa podało długą relację o przyjaźni, 
która łączyła Lenina ze Stalinem, z 
przejrzystymi aluzjami do przyjaźni, 
łączącej dziś Stalina z Malenkowem.

Jednak w metodzie działania obu 
tych ludzi istnieje różnica, którą pod 
kreślą szwajcarski tygodnik „Die 
Weltwoche”. O ile Stalin, doszedł 
szy do władzy, czeka! 10 lal na lik­
widację swych przeciwników, o tyle 
Malenkow robi to już po trzech mie­
siącach. Jego postępowanie cechuje 
pewien pośpiech, spowodowany mo­
że obawą przed przyszłością wobec 
złego stanu zdrowia Stalina.

W Rosji jest wszystko możliwe, to 
też rozpoczęta ostatnio fala czystek 
może się'nagle zatrzymać. Jest jed­
nak bardziej prawdopodobne, że ra­
czej wzrośnie ona i przybierze wiel­
kie rozmiary. Jest przy tym znów 
jedna różnica: obecna czystka może 
wywołać poważne opory, ponieważ

niew Racięski członkowie Wy­
działu: J. Bielatowicz, Z. Jor­
dan, H. Malanowicz, R. Piest­
rzyński, D. Żarnowski. Wybór 
przewodniczących komisji sa­
mopomocy i zatrudnienia oraz 
komisji propagandy, nastąpi na 
jednym z następnych zebrań 
Wydziału.

Wydział Wykonawczy, uzu­
pełniony przez prezesów Syndy 
katów Związku oraz po jednym 
delegacie z każdego Syndykatu 
stanowi Zarząd Główny Związ­
ku Dziennikarzy R.P. Prezesi 
Syndykatów są automatycznie 
wiceprezesami Zarządu Główne 
go Związku.

35 KARYGODNYCH 
„IZMÓW” JAKO 

MOTYWY CZYSTKI 
KOMUNISTYCZNEJ

Berlin (A. P.). — Biuro Wysokiej 
Komisji amerykańskiej w Berlinie, 
badając motywy obecnej czystki przy 
toczone przez niemiecką prasę komu- 
nityczną, zestawiło listę ,,35 izmów”, 
służących do piętnowania przeciwni­
ków politycznych. Oto one:

Trockizm, sjonizm, kosmopolityzm, 
objektywizm, partykularyzm, biuro- 
kratyzm, unionizm, schematyzm, im­
perializm, titoizm, pacyfizm, indywi­
dualizm, frakcjonizm, praktycyzm, 
neutralizm, relatiwizm, nie-realizm 
militaryzm, szowinizm, socjał-demo- 
kratyzm, oportunizm, egalitaryzm, 
teoretyzm, formalizm, naturalizm, ko- 
laboracjonizm.

Ponadto szereg pojęć, mających koń 
cówkę „izm” tylko w języku niemie­
ckim, jak karierowiozowstwo, ugo- 
dowość, opozycja wobec demokracji, 
poglądy burżuazyjne, brak czujności, 
brak świadomości klasowej, sprzyja­
nie kułakom i szerzenie dywersji.

przejść przez całe życie Chopi­
na, przez radości jego lat dzie­
cinnych, przez triumfy i smut­
ki lat dojrzałych malując por­
tret żywy, bliski, autentyczny. 
Przyczem tło tego portretu jak­
kolwiek plastyczne i kolorowe, 
uwypukla równocześnie central 
ną postać genialnego muzyka. 
Psychologia Chopina — czło­
wieka, Chopina — Polaka epo­
ki powstań i romantyzmu, Cho 
inna — artysty — przeprowa­
dzona jest nietylko z głębokim 
zrozumieniem, ale nawet czasa­
mi — tam gdzie tego potrzeba 
— z pewną wyrozumiałością, a 
zawsze z finezją. Towarzyszy­
my mu od urodzin aż do śmier­
ci poprzez całą jego twórczość, 
jego chwałę, jego nostalgię, po­
przez cierpienia fizyczne i mo­
ralne...

Twórczości Chopina — kom­
pozytora, wirtuoza i pedagoga 

nie traktuje Wierzyński nau­
kowo. Atmosfera jednak, w któ 
rej powstają poszczególne ut­
wory — tak w Polsce jak i za 
granicą — jest odtworzona z 
tak wielkim odczuciem, iż nie­
jednemu czytelnikowi wyda­
wać by się mogło, że asystuje 
przy ich narodzinach. — „Jego 
sztuka odsłoniła muzyce nowe 
horyzonty nietylko w jego oj­
czyźnie, której pozostał wierny

P. Gede na końcu złożył hołd 
Związkowi Radzieckiemu za o- 
gromną pomoc w dziedzinie u- 
przemysłowienia Polski. Dotąd 
zaborcy, okradający dany naród, 
przynajmniej nie kazali sobie za 
rabunek dziękować. Sowiety i w 
tej dziedzinie dokonały wyna­
lazku. Ale ani w Polsce ani zagra 
nicą nikogo nie potrafią oszukać.

łudzić, którym ona zagraża, byli 
świadkami wielkich procesów poka­
zowych przed ostatnią wojną i wie­
dzą, co ich czeka.

Jeżeli wypadki w Rosji potoczą 
się tak, jak wskazuje bigika sta­
linowski reżym czeka ciężki wstrząs

:D RAJCY, SZPIEDZY 
I KARDYNAŁ SAPIEHA

GWAŁTOWNE ATAKI PRASY K OMUNISTYCZNEJ 
NA DUCHOWIEŃSTWO W PO LSCE

Jak na- komendę wszystkie pisma 
komunistyczne w Polsce z „tyciem 
Warszawy” na czele zamieściły arty­
kuły atakujące przede wszystkim 
kardynała Sapiehę oraz całe krakow­
skie duchowieństwo jako „szpiegów, 
skie siedlisko reakcji” co jest popie­
rane szeiokimi wyciągami z przebie­
gu procesu w Krakowie,

„Z ośrodka wywiadu amerykańsko- 
hitlerowskiego w Monachium szły ni­
ci i rozkazy do zacisznych pokojów 
kurii arcybiskupiej, a stąd już dalej 
szła praca szpiegowska oskarżonych

CO SIĘ KRYJE 
ZA ANTYSEMITYZMEM 

KOMUNISTÓW?
PRZYGRYWKA 

DO DONIOSŁYCH 
WYDARZEŃ

Nowy Jork (A.P.) — Dr. Ku- 
bowy, były poseł Izraela w Pra­
dze, przybywszy do Nowego Jor­
ku w sprawie pożyczki dla Izra­
ela oświadczył, że antysemityzm 
za żelazną kurtyną jest ..przygryw 
ką do bardzo doniosłych wyda­
rzeń i dlatego powinien intereso­
wać wszystkich ludzi. Nie po raz 
pierwszy zdarza się w historii, że 
używa ię antysemityzmu do ukry 
cia innych spraw i zamaskowania 
innych większych planów*.

Kampania przeciw sjonizmowi 
— stwierdził dr Kubowy — jest 
w rzeczywistości kampanią prze­
ciw Żydom. Termin «sjonizm» u- 
żywany jest w ten sam sposób, 
w jaki Niemcy posługiwali się ter 
mi nem « nie-aryjski*.

xxx Dzifki pomyślnym wynikom ho­
dowli w południowo-zachodniej Afry­
ce wkrótce pojawią się na rynku bia 
łe futra karakułowe.

IMPRESJE NOWQJORSK’E

WIESZAK Z KRAWATAMI
Kiedy wraz z pierwszymi cywilny 

mi Amerykanami, wtargnęły do 
Europy jaskrawo wzorzyste krawa­
ty, przysiągłem sobie, że nigdy a 
przenigdy niczego takiego na szyi so­
bie nie zawiążę. Jakże nietrwała 
jest jednak męska przysięga.. Dziś 
mój wieszak z krawatami stanowi 
mozaikę gryzących się barw i wzo­
rów. Wygląda prawie tak, jak ot­
warte niewieście pudełko z przeróż­
nymi tasiemkami i wstążeczkami.

Na moją obronę mogę powiedzieć 
tylko jedno: Żadnego z tych krawa-

od pierwszego Poloneza z lat 
dziecinnych, aż do ostatniego, 
drżącą już ręką pisanego Ma­
zurka, lecz w całym świecie”...

W życie sentymentalne Cho­
pina wprowadza nas W ierzyń- 
ski poprzez doskonale dobrane 
teksty. Historię zerwania z 
George Sand znamy głównie z 
jej pamiętników oraz listów do 
osób trzecich. Korespondencja 
znanej pisarki francuskiej z 
Chopinem została bowiem smut 
nym zrządzeniem losu przez 
nią samą zniszczona. Francuscy 
biografowie George Sand przy­
pisują często winę Chopinowi, 
przedstawiając Aurorę jako o- 
fiarę jego humorów i kapry­
sów. Wierzyński rehabilituje w 
pewnej mierze tę dramatyczną 
parę. Z bardztx „ludzkim” o- 
biektywizmem wykazuje on. że 
podczas gdy szlachetna i dobra 
pani Sand dała się unieść wyo­
braźni pisarskiej, to Chopin, po 
mimo „humorów* ’ i neurastenii 
wynikłej z ciężkiej choroby, 
kierował się wobec swojej 
„przybranej rodziny” z tak 
właściwym mu poczuciem pra­
wości i sprawiedliwości. „Zer­
wanie to było dla George Sand 
— mówi Wierzyński — ostat­
nią klęską jej życia ; były ono 
raną nie do zagojenia. Dla 
Chopina znaczyło ono więcej

POMYŁKA AMBASADORA REŻYMOWEGO W LONDYNIE
(Od własnego korespondenta z Londynu).

Pr;ez drobne przeoczenie reżymo­
wego ambasadora, sprana ostatecz­
nej wypłaty 231 tys. funtów szter- 
l-ingów organizacjom polskim w W. 
Brytanii nie przeciągnie się już wię­
cej — suma bowiem została przeka­
zana przedstawicielotci zespołu orga­
nizacji t. j. Stowarzyszeniu iMsItich, 
Kombatantów. Wypłata nastąpiła 

i to w momencie napięcia w świato­
wej sytuacji politycznej. Fakt, że po­
dejmuje się lakie ryzyko, wskazy­
wałby na powagę napięć, istnieją­
cych ża kulisami Kremla, lub na 
zmniejszenie osobistego wpływu Sta­
lina.

duchownych” — tak pisze „tycie 
Warszawy” o nieszczęśliwych ofia­
rach procesu. „To właśnie kardynał 
Sapieha okazywał swą niechęć do 
apelu sztokholmskiego, w czasie kie­
dy cały naród polski, był zjędnoczo- 
ny wokoł sprawy obrony pokoju. 
Nie trzeba się dziwić, że księża Brzy­
cki i Pochopień byli osłaniani przez 
wyższych dostojników kurii”.

Te dzikie ataki dzienników komu­
nistycznych zapowiadają bardzo cięż­
kie chwile dla całego Episkopatu i 
duchowieństwa w Polsce.

ROZBITY LECZ WCIĄŻ ŻYWY
NARODOWY-SOCJALIZM W DZISIEJSZYCH NIEMCZECH

Jeszcze przed niewielu laty — pi­
sze .szwajcarski dzienik „Die Tal” — 
istniały w Niemczech miliony naro­
dowych socjalistów i byłoby chyba 
cudem, gdyby te miliony lak zrzu­
ciły z siebie narodowy socjalizm, jak 
zrzuca się niewygodny mundur. Na­
rodowy socjalizm w Niemczech pozo 
siał jako niebezpieczna mieszanka 
polityczna, choć ma zupełnie inną 
posiać, niż przed laty.

Dekompozycja w hitleryzmie wy­
stąpiła już w ostatnich tygodniach 
wojny, gdy trzeba się nyi) decydo­
wać, z ki-m po/'ć r,y utvxii p, zupeł­
nej zagłady. Prze.*  vivty *v  narc-do 
wym socjalizmie siły narodowe Him 
mler przekazał mocarstwom zachod­
nim swą ofertę kapitulacyjną, prag­
nąc dalszej walki przeciw W-chodo- 
wi. Na tym samym stanowisku sta­
nęła większość gi-nernlicji. Nato­
miast Goebbels zc swymi ludźmi szu­
kał w ostatniej minucie kontaktu ze 
Wschodem: byli to reprezentanci so­
cjalizmu.

Po podziale Niemiec, w części 
wschodniej, socjalizm narodowego 
socjalizmu wlał się w rzekę komuni 
styczna. Czynnik narodowy jest po­
dzielony i bezsilny. Częściowo widzi 
on szansę w związku z Rosją, ctpś- 
ciowo wypatruje wyzwolenia od Za­
chodu.

W zachodniej części Niemiec 
czynnik socjalistyczny hitleryzmu 
zupełnie załamał się. Czynnik naro­
dowy opanował pole lecz jest rozbity.

tów sam sobie nie kupiłem. Każdy 
z nich jest darem, darem okolicznoś­
ciowym, od którejś z bliższych, czy 
dalszych znajomych.

Te refleksje przyszły mi na myśl, 
gdy przeczytałem wywiad z jakimś 
fabrykantem krawatów, że 95 prix;, 
krawatów męskich kupują... kobie­
ty. W tej samej gazecie była inna 
notatka. Okazuje się, że jeden z wiel­
kich sklepów konfekcji damskiej za­
łożył specjalny salon pokazowy... dla 
mężczyzn. Praktyka bowiem okaza­
ła, że jeśli chodzi o wytworną bie-

jeszcze : było dlań wyrokiem 
śmierci”...

W istocie, z pod matczynej i 
mądrej opieki George Sand 
wpada Chopin pod skrzydła 
przesentymentalizowanej, a tro 
chę nieznośnej, Jane Stirling, 
która swoją zbyt aktywną i 
ruchliwą admiracją oraz bra­
kiem zrozumienia przyspiesza 
jego chorobę i koniec...

Fragmenty listów do Delfiny 
Potockiej — niektóre po raz 
pierwszy drukiem ogłoszone — 
dają nam obraz życia artystycz 
nego Chopina, jego poglądy na 
sztukę i twórczość, jego sądy o 

krytykachkompozytorach
współczesnych, jego stosunek do 
innych wielkich Pohków ta­
kich jak przyjaciele Mickiewicz 
i Norw id, czy niechętny mu Sło 
wacki. Listy te są ogromnie cen 
ne ; przed nikim bowiem, ani 
przedtem ani potem — nie zwie 
rza się genialny artysta z tego, 
co jest dlań istotą żvcia — ze 
swoich przeżyć muzycznych... 
Talent Wierzyńskiego dokonu­
je reszty, uzupełniając luki ko­
respondencji. Toteż przez cały 
czas czytania tej doskonałej bio 
grafii jesteśmy pod urokiem 
muzyki Chopina i poezji Wie­
rzyńskiego, którą wyczuwamy 
poprzez podwójne tłumaczenie.

B. K. 

natychmiast po uprawomocnieniu 
się wyroku czekiem, wystawionym 
przez brytyjskie ministerstwo spraw 
wojskowych. Ambasador reżymowy 
mógł wypłatę tę poważnie opóźnić, 
gdyby wystąpił do sądu przed upra- 
Xi'fiinocnleniein się wyroku, jako 
przedstawiciel żołnierzy, którzy po- 
wróciU do Kraju. Jest jednak wąt­
pliwe, czy taka interwencja przecią­
gnęłaby sprawę więcej, niż o kilka 
miesięcy.

Nie iciadomn dotąd, jakie by'y 
motywy spóźnienia się. dyplomacji 
reżymowej. Interwencji jej poważnie 
obawiali się adwokaci polskich orga­
nizacji spo’ecznych, przewidując, ze 
argumenty komunistów nie by yby 
zmieniły wyroku, ale przyczyniłby 
się do powstania noicych komplika­
cji i opóźnień.
Reżym od dawna przygotowywał się 
do pomieszania szyków polskim or­
ganizacjom b. wojskowych przy ich 
staraniach o odzyskanie tysięcy f1in* 
tów zamrożonych przy ewakuacji II. 
korpusu z Włoch. Założono nawet 
fikcyjny oddział S. P. K. na terenie 
Kraju, kierowany przez Bezpieko, 
który w swoim czasie manifestował 
elwć wystąpienia z roszczeniem o ma 
jątek, przekazany autentycznemu S. 
P. K. przez likwidujące się P. S. Z. 
Tu fikcyjna organizacja in°g'a być 
W każnej chwili „ożywiona ’, aby w 
imieniu 100 tys. żołnierzy, którzy po- 
prócili do Polski, wystąpić z nową, 
pretensją pieniężną w sadzie angiel­
skim. Ponieważ zasadnicze rozra­
chunki reżymu z rządem brytyjskim 
zosla'y dawno przeprowadzone, prze­
to noire pretensje nie miah(by wiel­
kich szans, opóźniałyby jednak wy­
płatę sum prawnym ich wlaścicie-

Jedna część nacjonalistów koncentru 
je się pod hasłem zjednoczenia Nie­
miec jako podstawy pozytywnej po­
lityki wobec Rosji. Druga część jaw­
nie szuka kontakty ze Wschodem, 
by tą drogą zdobyć instrument prze­
ciw zachodnim mocarstwom okupa­
cyjnym. Tylku mała grupa idzie z 
Adenauerem.

Narodowy socjalizm jest dziś w 
Niemczech oczywiście słabszy ilościo 
wo niż w r. 1945, ponieważ miliony 
sympatyków odpadły, szukając ka­
riery na innej drodze, niż przez celę 
więzienną. U jądra ruchu wystąpiła 
radykalizacja. Jeśli prasa angielska 
dziś twierdzi, że aresztowana grupa 
Neumanna, szukała kontaktu ze 
Wschodem, wide przemawia za tym 
iż tak jest rzeczywiście. Gdyby ten 
kontakt znaleziono, powstanie ciężki 
problem nieiylko dla federacyjnej re 
publiki, lecz i dla całego Zachodu. 
Wówczas bowiem instrumentem Mo­
skwy w zachodnich Niemczech by­
łaby nie słaba KPD, lecz wszystko 
to. co duchowo wirze się z NSDAP.

Nie ulega wątpliwości, że Mosk­
wa golowa jest wznowić w zmienio­
nych okolicznościach pakt z r. 1939. 
Przygotowała już w tym kierunku 
wszystko potrzebne thasła narodowe 
antysemityzm, potęnienie Zach'du i 
cały repertuar wielkiej wizji przy­
szłości. Równocześnie wyda je się, iż 
świat zachodni nie znalazł niczego, 
co mogłoby wypełnić próżnię w nie­
mieckiej psychice.

liznę damską, głównymi nabywca­
mi są właśnie mężczyźni.

Ażeby już nic nie mąciło wrażenia 
kompletności, w tej samej gazecie 
było sprawozdanie z sali sądowej, 
gdzie po zerwaniu narzeczeństwa 
narzeczony skarży swą byłą narze­
czoną o zwrot darów zaręczynowych 
a mianowicie pierścionka i czterech 
paryskich dessous..

Niech nikt nie szuka w żbiegu 
tych trzech notatek jakiegokolwiek 
posmaku niezdrowej sensacji. Spra­
wa wygląda zupełnie inaczej.

Jeśli pan, normalny Europejczyku 
otworzy swą bieliźniarkę, może być 
pewny, że prawie wszystko w niej 
sam sobie kupiłeś według własnego 
gustu i smaku. Jeśli to zrobi Ame­
rykanin, a zwłaszcza Amerykanka, 
zdziwi się bardzo, jeśli w niej znaj­
dzie coś przez siebie samą zakupio­
nego.

Skomercjonalizowanie wdarło się 
w życie amerykańskie w każdym 
calu" Każde święto, każda uroczys­
tość jest przede wszystkim powodem 
do przesyłania sobie kart z życzenia­
mi i składania przy tej okazji poda­
runków. Istnieją święta ogólne, świę 
ta specjalne, święta regionalne, świę­
ta obyczajowe, święta fndzinne, świę 
ta osobiste. Nie pozwolą ci o nich 
zapomnieć, Nie kandydaci na przyj­
mowanie podarunków, ale kupcy. 
Związek kupców z przerażeniem 
stwierdził, żc w r. 1952 dni „specjal­
nych” przypada więcej, niż jest wo- 
g*>le  dni w roku. Z przerażeniem nie 
dlatego, że dni „specjalnych” jest 
tak wiele, ale dlatego, ■>« rok ma tak 
mało dni.

Faktem jest, że wozy pocztowe 
stale krążą po mieście, rozwożąc da­
ry. A cóż łatwiejszego, niż kupić męż 
czyźnie krawat, a kobiecie kom­
plet bielizny? Zwłaszcza w tych wa- 
rukach, gdy prezentami trzeba ob­
dzielić całą masę osób, a nie można 
sobie pozwolić na nic specjalnie kosz 
łownego. ‘

Ilekroć zbliżają się święta, skle­
py pełne są kupujących, a gazety 
reklam przeróżnych szczegółów gar­
derobianych. ('.o ciekawsze, nawet 
przy ogłoszeniach szczegółów i szcze­
gólików, na dźwięk których nasze 
babki się rumieniły, firmy wyraźnie 
zaznaczają, że specjalnie nadają się 
one na podarunki.

Dlatego w bieliźniarce pani rzadko 
znajdzie się jakaś sztuka bielizny za­
kupiona według jej gustu i smaku. 
Dla'ego właśnie mój wieszak z kra­
watami może iść w zawody z wysla 
wą modernistycznego malarstwa.

Jerzy JAR. 

tom. W obecnej atmosferze ataków 
na emigrację, akcja taka wydawała 
się zrozumia a.

Tymczasem reżym ngranczyl stę 
do oskarżenia S. P. K. o szpiegost­
wo i dywersję oraz do protestów u 
rządu angielskiego przeciw wypła­
cie. U7 Londynie, wskazują, że za­
niedbanie, to nie wyjdzie na zdrouHe 
ambasadorowi reżymu J. Michałow­
skiemu. W IVoncnwie bowiem krzy­
wo patrzą na jego „dobre stosunki 
i Anglikami", a w szczególność.! na 
zainteresowania towarzyskie jego ir> 
ny, która w pewnych, kołach Izindy- 
ńu jest przyjmowana częściej, niż 
by wypadało żonie dyplomaty z za 
Żelaznej Kurtyny.

(SP).

VAN ZEELAND W WIEDNIU
Belgijski minister spraw zagranicz­

nych. Van Zeeland (złożył wizytę 
prezydentowi republiki austriackiej. 
Minister przybył z oficjalną wizytą 
do Austrii i odbyt szereg rozmów z 
premierem Figlem i austriackim mi­
nistrem spraw zagranicznych Gru­
berem.

PODRÓŻE
ADMIRAŁA MOUNTBATTENA

Dowódca sil morskich i lotniczych 
na Morzu Śródziemnym, admirał 
Mountbatten, opuścił Maltę i udał s.ę 
w podróż do Grecji i Turcji.

„EMPRESS OF CANADA” 
PALI SIĘ CIĄGLE

Kanadyjski statek „Empress of Ca­
nada” pali się ciągle w porcie w Li- 
verpoolu. Prace nad odbudową stat­
ku wyniosą conajnmiej 100.000 fun­
tów steriingów.

47 KSIĘŻY ZWOLNIONO 
Z WIĘZIENIA W JUGOSŁAWII 
Agencja „Jugopress” donosi, że 47 

księży zwolnionych zostało z więzień 
przez rząd jugosłowiański od dnia 1 
stycznia br. Księża po odcierpieniu 
kary mieli rzekomo zapisać się do 
organizacji księży współpracujących
z rządem.

SKAZANIE MONARCHISTÓW 
W JUGOSŁAWII

Sąd w Skoplje skazał 9 osób oskar-
żonych o usiłowanie przywrócenia 
monarchii w Jugosławii na kary wię­
zienia od 11 do 15 lat.

BIURO ZARZĄDU 
WSPÓLNOTY WĘGLA I STALI 
Biuro Rady Wspólnoty Węgla 1 

Stali wybrane zostało w następują­
cym składzie: Burkhardt (Niemcy) — 
przewodniczący, Renard (Belgia) 1 
Met rai (Francja) — wiceprzewodni­
czący, Catana (łochy), Theato (Luk­
semburg) i Dohmen (Holandia) — 
ęzłoakowie.
FRANCUSKI ATTACHE WOJSKOWY 

W BUDAPESZCIE ODWOŁANY ?
Francuskie Ministerstwo Spraw Za­

granicznych komunikuje, że kilka a- 
gencji prasowych podało wiadomość, 
iż rząd węgierski zażądał odwołania 
francuskiego attache wojskowego w 
Budapeszcie kpt. Paillet. Minister­
stwo Spraw Zagranicznych powiada­
mia, że dotychczas rząd węgierski nie 
zwrócił się do rządu francuskiego z 
żądaniem odwołania kpt. Paillet.

xxx Filtp Jessup, dotychczasowy nad 
zwyczajny ambasador dla specjal­
nych spraw, nie będzie mieć następ­
cy. Sprawy, które załatwiał, w przy­
szłości załatwiać będą normalni am­
basadorzy.
vxx Policja stwierdziła, że podłożem 
samobójstwa Johna Montgoineryego 
z Departamentu stanu było zniechę­
cenie z powodu kilkakrotnych niepo 
wodzeń przy egzaminie, mającym 
mu otworzyć drogę do służby dyplo­
matycznej.
xxx W roku 1952 wybudowano w Sta­
nach Zjednoczonych 1.131.(XX) nowych 
domów.
xxx W Moskwie zmarł po dłuższe) 
chorobie zastępca ministra przemysłu 
stalowego Arutjanow.
xxx Truman podpisał z jedną z firm 
nowojorskich umowę o wydanie pa­
miętników za honorarium pół milio­
na dolarów. Praca nad pamiętnika­
mi potrwa kilka lat.
xxx. W szpitalu mediolańskim przeby­
wa wybitny komunista włoski Ferra­
ri, ciężko raniony w starciu z poli­
cją. Ostatnio przeprowadzono u nie­
go transfuzję krwi, której dostarczył 
kapelan szpitalny z zakonu Kapucy­
nów.
xxx W Rzymie dozorca nocny, obcho­
dząc swój rejon, znalazł na ulicy za­
winięte w gazetę banknoty na sumę 
8.500.000 lirów (4.800.000 franków). Pie­
niądze te zdeponował na policji, po 
czyfń otrzymał znaleźne w wysokości 
250.000 lirów (140.000 fr.).
wx W Rzymie panują chłody nieno- 
towane od 25 lat. W piątek było 5 
stopni mrozu.
xxx Koło wyspy Pag, na Adriatyku, 
rybacy złowili po raz pierwszy od 50 
lat wieloryba. Miał on 10,5 rn. dłu­
gości i ważył 5.500 kg.
xxx, W jesieni br. w północnej Nor­
wegii przeprowadzą Amerykanie doś­
wiadczenia z rakietami stratosferycz­
nymi, celem zbadania warunków, w 
jakich powMaje zorza polarna.
xxx. Gdy hodowcy nierogacizny w An­
glii postanowili*  używać penicyliny 
do przyspieszenia tuczenia wieprzy, 
okazało się, że wymaga to wydania 
przez parlament specjalnej ustawy. 
wx W miejscowości Taplow w Anglii 
żyje dziedziczona przez kilka pokoleń 
stuletnia papuga. Ostatnio złożyła o- 
na dwa jaja, a reporterzy stwierdzili, 
że mimo podeszłego wieku posiada 
ona niezwykle żywą inteligencję.
xxx Do brytyjskiego ministerstwa 
zdrowia wpłynął wniosek z Walii, do­
magający się wydawania młodym ko­
bietom przez ubezpieczalnię społecz­
ną okularów w oprawie rogowej a 
nie niklowej, ponieważ ta ostatnia 
dotkliwie obniża szanse matrymo­

nialne.

NA DRODZE DO KOALICJI 
BAŁKAŃSKIEJ

Belgrad (A. P.). — Tito, przyj 
mując na wyspie Brioni tureckie­
go ministra spraw zagranicznych 
Koprulu ego, podkreślił w toaście 
że jego rząd pragnie ścisłej współ 
pracy obronnej z Turcją i Grecją, 
nie sądzi jednak, aby formalny uk 
ład na piśmie mógł tę sprawę 
przyspieszyć. ,,Układ oficjalny po 
winien tylko formułować to, co 
już nastąpiło w praktyce" — oś­
wiadczył Tito.
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Sw. Piotr Nolasco ur. się ok. r, 
1189 w Recaudum (Languedoc). Wi­
dok katuszy, jakie znosili chrześci­
janie pod jarzmem Maurów, wpły 
nął na rozpoczęcie przez niego dzie­
ła wykupu niewolników i związał go 
z powstałym właśnie w tym celu 
zakonem mercedariuszy. Zakon ten 
uważa go za swego głównego zało­
życiela. Dzieje jego życia nie są do­
statecznie wyjaśnione. Sam jeden 
wykupił 890 jeńców z niewoli Mau 
rów. Urn. w 1256 r.

PRZED SADEM 
CZYTELNIKÓW

J. 8., Rousselie (Dordogne). — Oto 
gfłos z fermy zagubionej wsrod lasów 
i skał doidffńskich. Zyjeiny z dala od 
wszelkich cywilizowanych szlaków 
Ciężką i mozolną pracą zdobywamy 
środki utrzymania. I właśnie w tej 
pracy na niewdzięcznej glebie dor 
dońskiej, chwile wytchnienia spędza 
my na czytaniu „Słowa”, które do 
stajemy od naszych znajomych. I>> 
serii głosów uznania dla Was dorzu­
camy i swuj, a od naszych dzieci po­
dziękowanie specjalne za „Kącik”.

Oczywiście, że do naszej głuszy nie 
dociera nauczyciel polski, więc ,.Ką 
cik" musi go zastąpić. I to nie tylko 
u mnie, ale u wielu, wielu nam po­
dobnych.

Doskonały jest pomysł tych opowia 
dań historycznych. Ostatnio i geogra 
fia się zapowiada. Wierszyki są do­
bierane starannie i są łatwe do nau­
czenia się na pamięć. Dzieci życzą so­
bie mieć swój ..Kącik” częściej. Ja 
zaś od siebie dodaję życzenia, aby też 
pojawiły się ćwiczenia ortograficz­
ne dla "początkującycli, jak również 
dla starszych dzieci.

Opłatek i
Tut. kombatanci zorganizo­

wali dla wszystkich dzieci z 
Tours i okolicy piękną Gwiaz­
dkę na sali parafialnej przy rue 
Paul-Louis Courrier. W uro­
czystości wzięła udział praxvie 
cała kolonia.

Otwarcia dokonał prezes Ko­
ła Rez. i b. Wojsk, p. Jan Bojdo 
witając serdecznie zebranych i 
składając życzenia. Następnie 
proboszcz tut. ks. Pelle wy gło­
sił krótkie przemówienie, mó­
wiąc m. i.: „Zostańcie nadal do 
brymi Polakami, a Kroloxva 
Polski na pewno się za wami 
wstawi”. Prezes Koła 2 Dyw. 
Strzelców Pane. p. A. Rolewicz 
podkreślił konieczność podtrzy­
mywania tradycji narodoxvych i 
polskości naszych dzieci. Prze­
mawiał też por. Wieczorek z 
kompanii wartoxxmiczej 4.230, 
składając życzenia w imieniu o-

POLONIA W MILUZIE
W Miluzie, tym pięknym i 

bogatym mieście, zamieszkuje 
blisko tysiąc Polaków Niestety 
nie wszyscy należą do organiza­
cji, których tu jest sporo, a 
mianowicie : Tow. Robotników 
Kat. im. św. Teresy, Koło Śpie­
wu im. Wacława z Szamotuł, 
Koło B. Grenadierów I Dyw., 
S P K. i Koło Rez. i B. Wojsko­
wych.

Najruchliwsze jest Koło Śpie­
wu im. WTacława z Szamotuł, 
które uświetnia polskie nabo­
żeństwa, odprawiane przez nie­
strudzonego duszpasterza ks. 
prał. Bieszczada, oraz organi­
zuje uroczyste obchody i wycie­
czki krajoznawcze i rozrywko­
we. Wr czasie świąt Bożego Na­
rodzenia Koło wystąpiło z pię­
kną inscenizacja kolęd, a teraz 
szykuje sie do występu na balu 
karna wałowym, przygotowy­
wanym na 31 bm.

Po Śpiewakach kroczą inne 
organizacje i choć tyle nie mo­
gą dać z siebie, to jednak nie 
próżnulą i w zgodzie zawsze i 
wszędzie są razem na każdym 
obchodzie i święcie.

W7 Miluzie nigdy nie było sta­
łego nauczyciela polskiego. Po 
wojnie starsi działacze zorgani­
zowali młodzież i dwa razy na 
tydzień odbywały sie lekcje ję­
zyka polskiego. Ptcżymowcy 
przysłali tu swego nauczyciela, 
który widząc, że nie poradzi so­
bie z rodakami i nie wykona na

kazanego programu zaczął dzia 
łalność ugodową. Po krótkim 
czasie odebrano mu prawo nau­
czania. Nie dał on jednak za 
wygraną i wrócił do Miluzv. ja­
ko nauczyciel niezależny Pola­
cy nie mieli do niego zaufania i 
zamiast 30 dzieci, uczęszczało 
na lekcie czwartkowe tylko 
czworo. Ostatecznie nauczyciel 
wyjechał.

Trzeźwo nn ślący Bodący wy­
słali do prefekta wr Kolmarze 
pismo ze spisem dzieci i prośbą 
o pozwolenie na szkołę polską. 
Miejmy nadzieję, że polskim 
dzieciom nie stanie się krzyw­
da.

TAR.

PRZERABIAJĄ DZIECI 
NA POTWORKI

JESZCZE

(KK) Numer

O «NIEZAPOMNIANYCH> KOLONIACH

«Le Sous-Sol
Lorrain*,  wydany w języku pol­
skim, o którym piszemy poni­
żej, zawiera między innymi dłuż­
sze wspomnienie kronikarskie pi­
sane, jakoby przez Krysię Sred- 
niawa, córkę znanego politruka z

jeszcze bardziej nienawiść do 
merykartskich imperialistów*.

a-

Bouligny w Meuse.
Ze wspomnień tej 

dziewczyny (obecnie 
reżymowego liceum
dowiadujemy się 

...^najwięcej
taniec koreański, 
wił niszczycielską

14-letnieJ 
uczennicy 

w Paryżu),
m. in., że: 
zaciekawił nas 
który przechta-

wojnę na Ko-
rei. W naszych sercach wzrosła

Bezsilna wściekłość
KOMUNIŚCI NA WSCHODZIE ATAKUJĄ „SŁOWO

(.1. J.). — Po zamknięciu 
„Gazety Polskiej” w grudniu i 
styczniu — komunistyczna pra­
sa francuska czyniła wszystko, 
by zapełnić lukę. Ukazały sic 
więc w tym czasie liczne „pol­
skie” numery lokalnych pism i 
wydawnictw francuskich. M in. 
„Le Sous-Sol Lorrain” — perio­
dyk C.G.T. wydawany w Pien­
iłeś — wydał też swój numer
specjalny, 
na dobrym 
ny, numer 
artykułów,

Wydany starannie, 
papierze, ilustroxva- 
ten zawiera szereg 
dosadnie przedsta-

Gwiazdka w Tours
ficerów, podoficerów i żołnie­
rzy swej jednostki.

Następnie przewodniczący 
wraz z pp. Szablewską i Zier- 
kowskim przełamali się z obec­
nymi opłatkiem. Po zapaleniu 
świeczek na choince odśpiewa­
no wspólnie kilka kolęd, po 
czym nastąpiły deklamacje naj 
młodszych pociech.

Pierwszy wierszyk pi. „Z 
opłatkiem” powiedziała Danu­
sia Baronówna. Krysia Kuśmier 
kówna, ubrana po krakowsku, 
deklamowała wiersz Marii Ko­
nopnickiej, a jej młodszy braci­
szek, Rysio, wystąpił z wierszy­
kiem pt. „O, jak ja urosnę”. Z 
kolei mały Zdzisio Pankowiak 
(też w stroju krakowskim) de­
klamował piękny wierszyk „Mo 
ja Ojczyzna”, za co publiczność 
nie szczędziła mu oklasków.

Zjawienie sie św. Mikołaja z 
dużym koszem podarków zo­
stało przyjęte entuzjastycznie. 
Dzieci zgromadziły się koło nie 
go, a on rozdawał upominki, 
śpiewał kolędy i prawił różne 
anegdoty. Potem był podwie­
czorek dla dzieci z herbatą, plac 
kami i ciastem, którego zorga­
nizowaniem zajęły się panie : 
Pankowiakowa, Bojdowa i l -

wiających robotę komunistów 
na terenie Wschodu.

Jak świadczy wstępna odez­
wa, sławnego już na tut. tere­
nie, sekretarza C.G.T. Belduc- 
ciego (z pochodzenia Włocha), 
3.173 górników polskiego po­
chodzenia, pracujących na tere­
nie Zagłębia, sprawia wiele kło­
potu czerwonym rnenerom. Po 
wstępnych pochwałach, skiero­
wanych do polskich towarzyszy 
pracy, tow. sekretarz — ubo­
lewając nad tym, że „Gazeta 
Polska” została zamknięta 
przez „ministrów kolaboran­
tów z czasów7 okupacji” — os­
trzega Polaków przed „Słowem 
Polskim”, — „faszystowskim 
dziennikiem Andersa, który 
znieważa zarówno naszych to­
warzyszy polskich jak i patrio­
tów francuskich. Pracownicy 
francuscy nie pozwolą więcej,

Tak pisze dziecko, które spę­
dziło wczasy w Kraju. Podobnych 
wypowiedzi, ziejących nienawiś­
cią i kłamstwem, spotykamy wię­
cej w tym sprawozdaniu.

A są jeszcze niestety we Fran­
cji liczni lekkomyślni rodzice Po­
lacy, którzy wysyłają dzieci do 
Kraju, bo «to nic złego*.  bo 
«niech zobaczą Polskę*,  «niech 
odwiedzą ciocię*,  «bo darmo*  
itd. Już dziś reżymowcy mówią o 
przyszłych «radosnych wakacjach 
w odrodzonej ojczyźnie*.  Już dziś 
— ostrzegamy — nie pierwszy 
zresztą raz — przed wysyłką dzie 
ci do umęczonej naszej Ojczyz- 
ny. — Nie może być żadnych 
tłumaczeń — nawet najważniej­
szych zdawałoby się powodów. 
Jasno stawiamy sprawę — wysy­
łanie dzieci do rządzonej przez 
komunistów Polski — to po pro­
stu dawanie ich w łapę poliłru- 
kom, świadome zaprzedawanie 
ich komunistom.

Ostatni proces w Pradze, kie­
dy to syn, wychowanek komuni­
stycznego «Pioniera*,  żądał 
śmierci d'a swego ojca, niech bę­
dzie odstraszającym przykładem te 
go, co może dać «radosne wycho­
wanie w demokracjach ludowych*.

aby „Słowo Polskie su li­

pełne uznanie
Po oficjalnej uroczystości

się

SPOTYKAMY SIE
PARYŻ

Występy Z. Krukowskiego 
w Radiu Francuskim

Znany baryton polski, p. Zbigniew 
Krukowski, będzie śpiewał w ramach 
audycji Radia Francuskiego.

Program z Lyonu na 498 m. w śro­
dę 28 bm. w godz. 12 do 12,17. Melo­
dię lekkie, przy fortepianie Aime 
Darat.

Program z Paryża-lnter na 1929 m. 
I 193 m. w środę 28 bm. godz. 19 do 
20. Melodie ludowe rosyjskie, w opra­
cowaniu ork. I). Sternefeida. Orkie­
stra Radio Lyon pod dyr. R. Cormut.

się w dniu 31 bm. o godz. 20. Do tan 
ca przygrywać będzie orkiestra dobo­
rowa. Na zabawę zaprasza wszyst­
kich Rodaków z Metzu i okolicy.
HAYANGE

Walne zebranie Koła Rez. i b. 
Wojsk, odbędzie się w niedzielę, 1 lu 
tego u p. Bassompierre przy rue des 
Verdun. Początek zebrania o godz. 
16. Komisja rewizyjna o godzinę 
wcześniej, czyli o godz. 15. Ze" wzglę­
du na ważne sprawy i wybór nowe­
go zarządu, wszyscy członkowie po­
winni przybyć na powyższe zebranie.

Zarząd.

brani przeszli do sąsiedniej sali, 
gdzie przy akompaniamencie a- 
kordeonu p Duca i dobrze zao­
patrzonym bufecie — przy któ­
rym gospodarował skarbnik p. 
Pankowiak i pp Leśniewski i 
Tomczyk — bawiono się ocho­
czo.

Do lej pięknej Gwiazdki przy 
czynili sic, oprócz organizato­
rów, p. dr K. B . który nie szczę 
dząc trudów i pieniędzy ofiaro­
wał podarki wszystkim dzie­
ciom, za co lut. kolonia składa 
mu serdeczne Bóg zapłać, jak 
również pp. por. Wieczorkowi i 
p. Łukasiewiczowi za ofiarowa­
ne słodycze.

Wszystkim Rodakom składa­
my serdeczne podziękowanie za 
tak liczne przybycie. To piękne 
święto doda bodźca do jeszcze 
intensywniejszej pracy tut pol­
skim Kombatantom.

Jeden z obecnych.

wencjowane przez faszystowską 
oficynę „Paix el Liberie” oraz 
bandy najemników, opłacanych 
przez patronat, pozwalały so­
bie przeszkadzać pracownikom 
imigrantom w braniu udziału 
w akcji rewindykacyjnej” (do­
słownie).

Odezwa \xr zakończeniu wzy­
wa wszystl.ich do zjednoczenia:

„Bratersko zjednoczeni, nie 
obawiamy się ani gróźb, ani 
represji, ani ckspuLsji” — koń­
czy bohatersko sekretarz.

Jak dowodzi tekst odezwy, 
pismo nasze, dobrze za lazło za 
skórę komunistycznym kacy­
kom, skoro, sam sekretarz ge­
neralny uznał na stosowne ob­
rzucić je stekiem kłamstw i po­
gróżek Wystąpienie Balduccie- 
go umacnia nas w przekonaniu, 
że robimy dobrą robotę. Nasza 
jasna postawa, nasze ostrzeże­
nia i wyjaśnienia widocznie tra­
fiły na podatny grunt — i zosta
łv zrozumiane naszvch
licznych czytelników górników.

O śmiech nas przyprawia­
ją pogróżki komuny. „Słowo 
Polskie”, organ Wolnych Pola­
ków, kroczyło i kroczyć będzie 
prostą drogą ku Wolnej Polsce, 
odwiecznej przyjaciółce Fran-

W SZKOLE GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO W HINDISHEIM

Już dawno Polonia strasbur- 
ska nie przeżywała tak pięknej 
uroczystości, jaką lu zorganizo 
wały polskie siostry „Sercanki” 
z Hindisheim i kh opiekuna du 
chowy ks. kan. Halla. Jak wia­
domo tut. Szkołę Gospodarstwa 
Domowego prowadzą zasłużo­
ne i niestrudzone w swej pracy 
polskie siostry. W7 szkole uczy 
się obecnie 21 młodych Polek. 
Prócz tego władze francuskie, 
mając uznanie dla pracy i po­
święcenia polskich sióstr, po­
wierzyły im na wychowanie 20 
sierot francuskich. Szkoła ta 
znajduje się o 17 km. od Stras­
burga w pięknie położonej miej 
scowości Hindisheim.

Po uroczystej Mszy św. którą 
odprawił ks. kan. Halla w pol­
skim kościele w Strasburgu 
przy rue de la Toussaint, więk­
szość obecnych udała się pocią­
giem do gościnnych sióstr Ser­
canek, które przyjęły gości sma 
cznym polskim obiadem, przy­
rządzonym przez uczeniet, po­
czerń obecni przeszli na pięknie 
przyozdobioną salkę gdzie odby 
ła się część artystyczna. Pro­
gram został wykonany przez u- 
czenice zakładu. Na cześć arty­
styczną składały się kolędy, de­
klamacje, gimnastyka rytmicz­
na, monolog, kujawiak, trojak 
i krakowiak wykonany z mło-

dzieńczą werwą i wdziękiem 
przy akompaniamencie harmo­
nii, na której grał jeden z za­
proszonych studentów polskich 
z Kolegium Wolnej Europy w 
Strasburgu.

W końcu odegrano 5-aktową 
sztukę teatralną p. t. „Gdy brak 
błogosławieństwa matki”, któ­
ra wzruszyła wszystkich zebra­
nych. W grze wyróżniła się 
zdolna „Bozia” p. Irka wraz ze 
swymi koleżankami, które pod­
kreśliły przywiązanie do mo­
wy ojców, i przypomniały sło­
wa ojca literatury polskiej.

Niech postronni wiedzą
Iż Polacy nie gęsi
I swój język mają.

Następnie ks. kan Halla po­
dziękował obecnym za tak licz­
ny udział i zaintonował „Boże, 
coś Polskę”.

I roczyst(‘ść ta pozostanie na 
długo w' sercach i pamięci 
wszystkich uczestników tego na 
prawdę udanego wieczoru.

Bywalec.

GDZIE NABYĆ
„SŁOWO POLSKI E”?

W dep. Pas-de-Calais:
W LENS — Kiosk koło kościoła
Księgarnia na rue de la Paix.

Księgarnia 15, rue de Lille. 
BILLY-MONTIGNY - Depot des Jour*  
naux, koło dworca.

GWIAZDKA w St-GALLEN
Koło Polskie w St Gallen wraz z 

Kołem b. Żołn. U-ej D.S.P. i Kolein 
S. P. K., urządziło w sali przy Markt- 
platz, piękną Gwiazdkę.

Do zebranych, w ilości około 70 
osób, przemówił prezes Kola P Iskie 
go, mgr. Paweł Mierzwa, życząc Ro­
dakom powodzenia osobistego i po­
prawy doli narodu, oraz wskazując 
na cud Boskiego Dzieciątka, zagrze­
wał do ufności w przyszłość.

Następnie mgr., Jerzy Paszkowski 
w imieniu Kola 2. I). S. P. i Koła 
S. P. K., złożył życzenia członkom 
łych organizacji, podając do wiado­
mości. że dzięki staraniom Zarządów 
Głównych bratnich organizacji oraz 
Misji Katolickiej w Szwajcarii, rów­
nież koledzy, przebywa jacy w szpi­
talach, otrzymali upominki gwiazd­
kowe.

Podniósł też, że obchód gwiazdko-, 
wy, jako owoc wysiłku 3 organiza­
cji, świadczy o wzorowej współpra­
cy Polonii w St Gallen. Łamaniem 
się opłatkiem i odśpiewaniem przy 
choince wielu kolęd, przy łaskawym 
w lórze p. Boruckiego na akordeonie, 
zakończono część uroczystą Gwiazd­
ki.

Część artystyczną, wypełniła pol­
ska trupa filmowa przybyła z Anglii 
dla dokonania zdjęć do filmu o Pe- 
stallozzi - Dorf, a złożona z dwóch 
polskich artystów, pp. Boruckiego i 
Wojteckiego, oraz ośmiorga polskich 
dzieci, znajdujących się pod troskli­
wą opieką p. D. Barlych. a goszczą­
cych w domu im. Skłodowskiej - Cu­
rie w Trogen.

Dzieci podczas zdjęć pozowały zna­
komicie, a dwoje z nich, Krysia B. 
i wojtuś D., to prawdziwe talenty 
aktorskie.

Wojtuś D. zadeklamował wiersz o 
Polsce z dramatycznym zacięciem. 
Następnie kilka par dzieci w stro­
jach krakowskich, odtańczyło kolej­
no trojaka, krakowiaka i mazura, 
wywołując burzę oklasków.

Bohaterem wieczoru był dawny 
kombatant 11-go Korpusu, p. Gwi­
don Borucki, który zdobył uznanie

w święcie artystycznym angielskim 
i amerykańskim pod pseudonimem, 
Lorraine’a.

Wszechstronny artysta drama tycz­
ny, operetkowy i filmowy dowiódł 
że jako piosenkarz (w kilku języ­
kach świata) jest również mistrzem. 
Wiórując sobie na akorde nie, wy­
konał, szereg piosenek Ref - Rena, 
jak: Kio nad Wisłą się urodził; Dro­
ga do Warszawy, Czerwone maki 
na Monte Cassino (piosenkę tę p. 
Borucki wykonał po raz pierszy na 
gruzach opactwa Monte Cassin . po 
zdobyciu go przez Il-gi Korpus) itp. 
Występami tymi p. Borucki wzru­
szył słuchaczy, a gdy odśpiewał wią­
zankę lwowską i tyrolskie tango z 
„j Kilerem”, owacjom nie było koń­
ca.

Według oceny szwajcarskich goś-

ri, obecnych na sali, sztuka „jodło­
wania” p. Boruckiego, nie ustępo­
wała wcale sztuce znanych artystów 
szwajcarskich.

Organizatorzy Gwiazdki, dziękują 
p. Boruckiemu oraz dzieciom — ar­
tystom, za bezinteresowne uświetnie­
nie uroczystości, a pp. Gołasiom, ja­
ko kierownikom polskiego domu im. 
Skłodowskiej - Curie, za organizowa­
nie przyjazdu artystów do St Gallen. 
Również należy się, serdeczne po­
dziękowanie pp. Schmid, dr. Buckiej 
i Jakimowiczowej za ubranie choin 
ki i przybranie stołow i sali oraz uz­
nanie dla Komitetu Organ, a zwła­
szcza dla up. dr Buckiego, Jakubow­
skiego i }Vikowskiego, za pomoc or­
ganizacyjną.

Stefan WITKOWSKI 
sekretarz.

Konferencja Federalists w Metzu
W Metzu odbyła się Konferencja, 

zorganizowana przez Związek Pol­
skich Federalistów. Po wysłuchaniu 
Mszy św., odprawionej w kość. św. 
Segoleny przez ks. kan. Miedzińskie- 
go, u -zestnicy Konferencji przybyli 
z Amneville, llersei ange, Joeuf, 
Metz, Mondelange, Montois la Mon­
tagne, Bombas, Talange i Vitry 
s. Orne, udali się nu Meruslwo, gdzie 
przewodnictwo obrad powierzono p. 
Rapackiemu z Paryża. W trakcie re­
feratu sekretarza gen. Z. P. F." p. 
Jankowskiego, przybył na salę po­
seł — Mer Metzu, który w serdecz­
nych słowach zwrócił się do uczest­
ników Konferencji, sławiąc polsko- 
francuskie braterstwo broni i wyra­
żając nadzieję owocnej współpracy 
przy budowie nowej Europy. Refe­
rat p. Rapackiego, poświęcony zo- 
s'ał idei federalizmu. Wiceprezes 
Z. P. F. we Francji, p. Urbanowicz, 
mówił o strukturze i zasadach Z. 
P. F. we Francji.

Na wspólny obiad przybyli: p.

Quirin, sekretarz depart. Chrześci­
jańskich Związków zawodowych C. 
F. T. C. oraz przedstawiciele miej­
scowej prasy francuskiej. W dal­
szym ciągu obrad w Merostwie, p. 
Jankowski omówił tematy „Federa- 
lizm a naród” i „Problem naturali- 
zowanych”, a w końcu podał źró­
dła informacji o federalizmie, mię­
dzy innymi „Słowo Polskie", które 
zamieszcza często notatki dotyczące 
mchu federalnego. Uczestnicy Kon­
ferencji dobrze zresztą znają ten 
dziennik Wolnych Polaków i prawie 
każdy z nich prenumeruje „Słowo 
Polskie".

Po ożywionej dyskusji nad refera­
tami, uczestnicy konferencji zgłosi­
li przystąpienie do Z. P. F. we Fran­
cji i Wybrali prowizoryczny Komi­
tet na okręg Metz, w skład którego 
weszli pp. Alfred Salamon i Włady­
sław Krzyszton z Metzu, p. Henryk 
Gorszczyk z Yilry s. Orne i p. Józef 
Gołąb z Montois la Montagne.

Roczne Walne Zebranie Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich we Francji od 
będzie się w Domu Kombatanta, 2<4 
rue Legendre, w sobotę 7 jutego <x 
godzinie 10.30 w pierwszym, o godz. 
20 w drugim terminie. " Zarząd,

BRUAY-EN-ARTOIS
Film polski. — Staraniem polskie 

go „Clne Klubu” PZK i KIM zosta­
nie wyświetlony w czwartek 29 styez 
nia o g. 17 w kinie „Rex” w Bruay 
IKłlski przedwojenny film dż.więkuwy, 
mówiony po polsku pt. „Znachor". — 
Film ten uznano za arcydzieło przed­
wojennej produkcji polskiej. Jest to 
dramat wielkiej miłości. Ciekawy 
nadprogram: „chór Wojska Polskie­
go", „Ostatni okres działalności śp. 
gen. Sikorskiego”. „Kulawiak” itd. — 
uzupełni ten miły wieczór.

Zarząd PZK „Cine Klubu”,
NOEUX-LES-MINES

Opieka Szkolna przy K.T.M. podaje 
do wiadomości Szanownym Rodzi­
com oraz delegatom oświatowym przy 
Towarzystwach miejscowych, ze w 
niedzielę 1 lutego o godz. 15 na sali 
fKilskiej przy rue Moussy, odbędzie 
się walne zebranie, na które zapra- . 
sza uprzejmie wszystkich.

Nauka języka polskiego daje dzie­
ciom wiadomości związane z Ich po­
chodzeniem narodowym, równocześ­
nie wychowuje je na ludzi świado­
mych swych podwójnych obowiąz­
ków — wobec kraju zamieszkania i 
wobec pierwszej Ojczyzny. Jedynie 
harmonijna współpraca i rzeczowe in­
formowanie wzajemne, oparte na ży­
wym zainteresowaniu się losem dzie­
ci, przez rodziców i poszczególne or­
ganizacje i Opiekę Szkolną, mogą dać 
dobre wyniki. By dać dzieciom ser­
deczną zachętę i pomoc w nauce pol­
skiego języka, prosimy wszystkim 
Rodaków o wzięcie udziału w tym 
Walnym Zebraniu.
Prezes; Klaczynski, sekr.: Oieszak.
METZ

Wielka zabawa taneczna, zorgani­
zowana przez Gniazdo Sokoła na sa­
li Fodert (koło prefektury) odbędzie

ANDUZEJ M0YK0WSK1
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Sam będziesz kiedyś stary. 
Nie zapomnij o ofierze 

„N A P O M O C
DLA STARYCH 

I CHORYCH POLAKÓW”

Jan Wnuk czeka w Paryżu na ewą narzeczoną ewę, 
którą ma przywieźć z Polski kpi Wojczynski. Jednakże 
oboje zostają aresztowani. Ewa umiera w Kraju. 
Jan osiedla się w Londynie. Zostaje tu wplątany w 
aferę szpiegowską, którą interesują się szef wywiadu 
ang. Atkins I jego sekretarka Mary. Rosianie prowa­
dzą śledztwo co do lojalności ich agenta Zalewskiego. 
Atkins inscenizuje wypadek samochodowy, aby upro­
wadzić Zalewskiego. Ruth Cooper, b. żona Zalewskiego, 
Angielka wciągnięta do partii kom., podejrzana o zdra­
dę, zostaje zamordowana.

A może ta choroba Jana?... — przeszło jej 
niespokojne pytanie przez głowę.

Czuła, że nerwy zaczynają jej odmawiać po­
słuszeństwa. Nie mogła doczekać się Brighton.

Wyszła ostatnia z wagonu, aby nie spotkać 
Kuchara. Na jej widok ciotka wydała okrzyk ra­
dości, a potem posypały się gromy oburzenia na 
«nieznośnego, zwariowanego Eddiego*.

Zeszły do sali jadalnej. Przy jednym stoliku 
kończyło śniadanie młode małżeństwo z parą kil- 
koletnich, rozwrzeszczanych dzieci. Kuchara nie 
było. Mary zapytała ciotkę o niego.

— Znikł po twoim wyjeżdzie — odparła ze 
złością ciotka. — Pewno przyjedzie lada godzina.

— już przyjechał — mówiła Mary. — Jecha­
łam tym samym pociągiem co on. Udałam, że go 
nie widzę.

Zanim Ciotka zdążyła coś powiedzieć, rozległ 
się przeraźliwy wrzask dziewczynki, której ziryto­
wana matka wymićrzyła solidnego klapsa. Młoda 
para zabrawszy swe pociechy, opuściła salę. Mary 
nic nie jadła. Piła tylko herbatę. Ciotka przyglą­
dała się badawczo bratanicy. Łagodząc szorstki 
ton głosu zapytała:

— Co ci jest. Mary?
— Ależ nic. Po prostu jestem zmęczona.
W hallu, obok sali jadalnej, odezwał się te­

lefon. Mary zerwała się z miejsca i pobiegła do

aparatu. Ciotka nadstawiła ucha, by słyszeć roz­
mowę.

— Hallo Eddie. No nareszcie. Co słychać? 
Co się dzieje?

Po tych pytaniach zamilkła i powtarzała coraz 
bardziej podnieconym głosem dwa słowa na prze­
mian «tak» i «rozumiem». Po paru minutach Ma­
ry zapytała: «A co z Janem?*.

Znowu zapanowało milczenie, potem Mary z 
ulgą w głosie wypowiedziała słowa: «Nie masz 
pojęcia, jak się cieszę*,  potem dodała: «Dobrze, 
dobrze. Rozumiem. Do widzenia*  i położyła słu­
chawkę.

Ciotka nic nie rozumiała. Z tym większym za­
interesowaniem spoglądała na wchodzącą do sali 
bratanicę. Mary była jak odmieniona. Uśmiech­
nięta podeszła do ciotki i pocałowała ją w poli­
czek.

— Wszystko jest w porządku — powiedziała, 
siaadjąc naprzeciwko ciotki, zdziwionej nagłą me­
tamorfozą bratanicy.

— Ale co jest w porządku? — zareagowała 
niecierpliwie stara panna.

— Jan ma się lepiej. Po dwóch tygodniach 
wróci do zdrowia. Będzie musiał potem wyjechać 
na wypoczynek — mówiła w zamyśleniu jakby do 
siebie. Spostrzegłszy, że nie zadowoliła ciotki, 
dodała:

— Opowiem wszystko jeszcze dziś, tylko nie w 
tej chwili...

Do sali jadalnej weszła pokojówka i zwracając 
się do starej panny, powiedziała:

— Jacyś dwaj panowie przyszli do pani.
Miss Doroty wstała. Mary poszła za ciotką. W 

hallu stało dwóch mężczyzn w deszczowych płasz­
czach. Pokazali legitymacje. Starszy wiekiem a- 
gent policyjny zapytał:

—■ W pensjonacie pani mieszka dr Kuchar?
•— Tak — odpowiedziała stara panna.
— W takim razie musimy obejrzeć jego po­

kój.
Pokojówka zaprowadziła obu na pierwsze pię­

tro. Obie panie zostały na dole, w hallu. Ciotka, 
podniecona nieoczekiwaną wizytą, zaczęła wylewać 
swe antypatie w stosunku do cudzoziemców. Mary 
nie reagowała na wywody starej panny. Przeciw­
nie. Bawił ją stan podniecenia właścicielki solid­

nego pensjonatu, w którym nigdy dotąd nie zda­
rzył się podobny wypadek. Stara panna, dbała o 
renomę pensjonatu, tłumaczyła pokojówce, by nie 
wspominała nikomu o wizycie policji.

Nie minęło kilka minut, gdy obaj agenci zna­
leźli się w hallu. Jeden niósł w ręku walizkę, dru­
gi jakąś paczkę. Starszy, śmiejąc się, pokazał no­
wiutką walizkę, a w niej nieużywane koszule i in­
ne części męskiej garderoby. Wskazując na pacz­
kę, powiedział:

— A to nieużywana piżama. Wszystkie te rze­
czy zostały kupione w Brighton, w dużym maga- 
żynie koło dworca.

Zamknął walizkę i zwracając się do pani domu, 
zapytał:

— Jak długo mister Kuchar jest nieobecny w 
pensjonacie?

Za ciotkę odpowiedziała Mary, dodając, że 
widziała go przed paru godzinami, gdy wsiadał 
do pociągu jadącego do Brighton.

Starszy wiekiem agent był zupełnie zaskoczo­
ny wiadomością.

— Czy pani jest tego pewna?
— Najzupełniej.
— A czy widziała go pani w chwili przyjazdu 

do Brighton?
— Nie, nie widziałam.
Obaj agenci niezwłocznie zaczęli się żegnać, 

prosząc ciotkę, aby natychmiats zawiadomiła 
policję, gdyby Kuchar zjawił się w pensjonacie. 
Wychodząc, starszy agent rzucił tylko:

— To bardzo niebezpieczny osobnik.
—- Złodziej? — zapytała przerażona ciotka.
— Znacznie gorzej — odpowiedział policjant, 

zamykając drzwi wyjściowe za sobą;
Mary uspokoiła starą pannę i pod pozorem, 

że chce się na pół .godziny położyć, poszła do 
swego pokoju. Chciała być sama. Atkins mówił z 
nią samymi ogólnikami. Polecał, by stanowczo 
czekała w Brighton. Z tych ogólników mogła wy­
wnioskować tylko tyle, że zbliża się finał «sprawy 
Zalewskiego*.  Najbardziej jednak ucieszyła ją 
wiadomość, że kryzys choroby Jana minął i że bę­
dzie go mogła wkrótce zobaczyć. Atkins sam czu­
wa nad jego zdrowiem. Opiekę ma idealną.

Popołudniowe słońce lipcowe zalewało pokój.

Stanęła przy oknie i patrzyła na morze. Było 
spokojne, leniwe, małe fale uderzały miarowo o 
piaszczysty brzeg.

44.
Na dworze było pięknie, lipcowo, jasno. W 

gabinecie Atkinsa, którego okno wychodziło na 
Eaton Square, panowały zupełne ciemności. Okno 
było zamknięte. Zasunięte, ciężkie story, nie prze­
puszczały światła. Dochodziła 6-ta po południu.

Powierzchnia biurka Atkinsa robiła wrażenie 
śmietnika. Na krzesłach i fotelach zwisały w dzi­
wacznym nieładzie różne części garderoby. Wszy­
stko świadczyło o tym, że pułkownik, wpadłszy do 
gabinetu, rozbierał się błyskawicznie, pochłonięty 
jednym pragnieniem — snu.

Na tapczanie, na pół nago leżał Atkins. .Chra­
pał i sapał. Leżał na wznak, mając ręce splecione 
na piersiach. Na stoliku nocnym, tuż koło podu­
szek, stały dwa, dużych rozmiarów budziki. Miaro­
wy odgłos dwóch zegarów tworzył kontrast z sym­
fonią krótszych, dłuższych, nagle urywanych, nie­
artykułowanych dźwięków, wychodzących z gardła 
śpiącego Atkinsa.

Punktualnie o 6-tej, jak na komendę, odez­
wały się równocześnie oba budziki. Korpulentny 
Atkins poderwał się natychmiast i usiadł ciężko 
na tapczanie. Spojrzał nieprzytomnie po pokoju 
i opuściwszy głowę na piersi, siedział przez chwilę 
nieruchomy w tej pozycji. Zdawało się, że zasypia. 
Lecz z chwilą, gdy skończyło się dzwonienie budzi­
ków, wstał, i zataczając się jak pijany, podszedł do 
okna. Odsunął story. Wyjrzał na skwer, ziewnął 
przeciągle i włączył wyłączone na czas spania te­
lefony. Wszedł do łazienki.

Wolno, spokojnie przygotowywał sobie kąpiel. 
Nie śpieszył się. Od pamiętnej niedzieli, gdy za- 
inscenizował zderzenie samochodów, by dostać w 
swe ręce Zalewskiego, śpieszył się stale.. W dzień 
i w nocy. Nie sypiał. Pracował bez wytchnienia. 
Dziś, przed drugą po południu, zakończył nowy 
fragment wielkiej, niekończącej się sprawy. Po 
7-mej umówił się z kilkoma znajomymi na kolację 
w klubie golfowym. Tam mógł się spóźnić. Mógł 
się nie śpieszyć.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Gasnqca 
gwiazda

„Walter Lippman pisze..." Przez 
lata wojenne i kilka lat powojen­
nych słowa te można było co kilka 
dni spotkać w prasie europejskiej, 
streszczające takie lub inne poglądy 
wielkiego publicysty amerykańskiego. 
Dziś Lippman nie przestał pisać, ale 
na ogół przestało się go cytować. Na 
horyzoncie pojawiły się nowe gwiaz­
dy komentatorów o poglądach nie­
koniecznie słuszniejszych, ale orygi­
nalniejszych i świeższych. Lippman, 
jak na Amerykę młody, bo tylko 63- 
letni, jest gwiazdą gasnącą.

A były istotnie czasy, gdy ten syn 
bogatego fabrykanta rodem z Nad­
renii i obiecujący student filozofii, 
uchodził za najbardziej bystrego i 
„wtajemniczonego” z amerykańskich 
publicystów, specjalizujących się w 
polityce międzynarodowej. Posiadał 
zresztą warunki, które mu ułatwiały 
zadanie. Idealnie komfortowy dom 
na Long-lsland, aparat do dyktowa­
nia, dwie sekretarki i archi wariuszkę, 
oraz zebrania towarzyskie, na któ­
rych można było z zaproszonych po­
lityków wyciągnąć drobne niedyskre­
cje, by później przerabiać je w arty­
kułach, przesyłanych dalekopisem 
cztery razy w tygodniu do 170 dzien­
ników.

Lippman był zaprzyjaźniony z Te­
odorem i Franklinem Rooeeveltem, 
Wilsonem, Hooverem I Trumanem. 
Pracował jakiś czas w ministerstwie 
obrony i w kontrwywiadzie, był krót 
ko członkiem amerykańskiej delega­
cji na konferencji pokojowej w roku 
1918, by wreszcie poświęcić się bez 
reszty publicystyce i dojść do pełni 
wpływów, gdy Ameryka porzuciła 
izolacjonizm i wypłynęła na fale wiel 
kich problemów światowych.

Sztuka pisarska Lippmana nie jest 
olśniewająca, ale cechuje ją jasność 
sformułowań i logika konstrukcji my­
ślowej. Przy tym nie należy zapomi­
nać, że Lippman obracał się w dzie­
dzinie dziewiczej i kryjącej olbrzymie 
możliwości. Polityka amerykańska, o- 
garnąwszy niemal z dnia na dzień 
cały świat, nie opierała się na żad­
nej „szkole”, lecz szła drogą prób i 
improwizacji, budując z trudem swą 
koncepcję świata. I tu Lippman był 
w swoim żywiole. Jego niektóre po­
glądy miały posmak oryginalności i 
odwagi. On to zastąpił nie wytrzy­
mującą próby ideę współpracy ame- 
rykańsko-sowieckiej ideą wojskowej 
równowagi sił, broniąc zasady „współ 
istnienia” obu mocarstw z tym za­
strzeżeniem, że nie chodzi tu o „mał­
żeństwo”, lecz o „rozwód” z wyraź­
nym ustaleniem wzajemnego rozgra­
niczenia wpływów.

Nie wszystkie poglądy Lippmana 
były słuszne, nie wszystkie zdały eg­
zamin. „Rozgraniczenie” wpływów 
sowlecko-amerykańskich okazało się 
pomysłem zawodnym, bo podziału 
świata na szczęście nie chc.e Moskwa. 
Równie nie udał się Lippmanowi po­
mysł neutralizacji zjednoczonych Nie 
mieć. Zwalczając od lat idee krucja­
ty przeciw komunizmowi, Lippman 
dożył chwili, gdy idea ta urzeczywist­
nia się w programie politycznym Sta 
nów Zjednoczonych.

Możliwe, że te niepowodzenia przy­
czyniły się do przygaszenia blasku 
Lippmana i sprawiły, że coraz częś­
ciej nie olśniewa, lecz nudzi.

Kociokwik’* przynosi milionowe szkody
i prowadzi do

Człowiek, który znalazłby rze 
czy wiście skuteczny środek na 
„kociokwik”, czyli opłakany 
stan po nadużyciu alkoholu, 
zrobiłby zapewne odbrzymi ma­
jątek. Amerykanie bowiem z 

.właściwą sobie pedanterią ob­
liczyli, że skutkiem niedzielne­
go nadużycia alkoholu nieobec­
ność poniedziałkowa kosztuje 
rocznie 60 milionów dni robo­
czych. a więc półtora razy wię­
cej, niż wszystkie wypadki przy 
pracy, i 3 razy więcej, niż wszy­
stkie strajki w ciągu roku. W 
rachunek ten nie wliczono szkół 
powstałych w następstwie fak­
tu, iż robotnik z „kociokwi- 
kiem” pracuje źle.

Ostatnio również medycyna 
zajęła się tym zagadnieniem, 
szczególnie dlatego, ponieważ 
„kociownik” jest jednym z głów 
nych powodów chronicznego al­
koholizmu. Brzmi to jak para­
doks, bo właśnie po przepiciu 
występuje wstręt do alkoholu, 
lecz niestety zbvt wielu ludzi zro 
biło fatalne odkrycie, iż ducho­
we i fizyczne objawy „kociok­
wiku” łagodzi najszybciej — 
nowy łyk alkoholu.

JAK POWSTAJE — 
„KOCIOKWIK” ?

Alkohol etylowy jest blisko 
spokrewniony chemicznie z cu­
krem, skrobią i tłuszczem, z tą 
różnicą, że bez porównania szyb 
ciej ulega przyswojeniu przez 
organizm i przekształceniu na 
ciepło i energię. Jego słabą stro 
ną jest m i. brak niezbędnych 
do życia witamin i soli mineral­
nych

Głównym organem przera­
biającym alkohol jest wątroba, 
jednakże jej wydajność jest o- 
graniczona i niezależna od ilo­
ści spożytego alkoholu. Obli­
czono, iz wątroba człowieka do­
rosłego ważącego 77>-80 kg. prze 
rabia w ciągu godz. 7-8 gramów 
alkoholu to jest tyle, ile wyno­
si jedna zwyczajna porcja wód­
ki łub wina. Wszystko, co w

ciągu 
krąży 
długo 
laniem

alkoholizmu
godziny wypito więcej, 
tak długo w krwi, jak 
wątroba zajęta jest spa- 

swej normalnej ilości.
Ta krążąca we krwi nadwyżka, 
będąca jedną z przyczyn „ko- 
ciokwiku”, powstaje więc skut­
kiem zbyt szybkiego i nieumiar 
kowanego picia.

Podczas gdy wątroba przera­
bia alkohol, nie magazynuje o- 
na glikogenu, z którego orga­
nizm cierpie surowiec do odży­
wiania komórek. Wątroba ule­
ga zablokowaniu, a nadto — z 
przyczyn jeszcze niewyjaśnio­
nych — jej komórki przeslają 
wydzielać pewne odpadki prze­
miany materii. Są to trucizny, 
których zatrzymanie w organiź 
mie powoduje dalsze objawy 
„kociokwiku”.

Nadto do powstania kocio-
kwiku przyczyna ją się
związki występujące 
jach alkoholowych.

w
różne 
napo-

Związków
takich jest około 200. Niektóre 
z nich nadają staremu winu lub 
koniakowi aromat, inne nato­
miast spotykane szczególnie w 
napojach niedojrzałych, są tru- 
jące.

Przyczyna łaknienia, wystę­
pującego po nadużyciu alkoho­
lu, jest następująca : z wody, 
wchodzącej w skład organizmu, 
dwie trzecie związane są stale 
wewnątrz komórek, podczas 
gdy reszta krąży z krwią, lim- 
fą itd. Alkohol przesuwa na ja­
kiś czas ten stosunek na korzyść 
wody krążącej, a kosztem za­
wartości wody w komórkach, 
co powoduje łaknienie.

Jeśli chodzi o objawy żołąd­
kowe kociokwiku, to ich powo­
dem nie jest podrażnienie bło­
ny śluzowej żołądka przez alko 
hol, ponieważ żołądek buntuje 
się także wówczas, gdy alkohol 
zastrzyknięto wprost do obiegu 
krwi. Przyczyną jest działanie 
alkoholu na centralny system 
nerwowy, najpierw podniecają­
ce. następnie paraliżujące. Brak

CZY JESTEŚ DOBRYM KIEROWCĄ?
Możesz się o tym łatwo przekonać, 

zastanów się tylko nad następujący­
mi pytaniami i szczerze sobie na nie 
odpowiedz:

i)

2)

3)

4)

5)

Ping-Pong wśród Polaków 
w Anglii

DWA WYPADKI 
SAMOCHODOWE

W okolicy Trampot (Vosges) samo­
chód poślizgnąwszy się wpadł na 
drzewo. Dwie osoby poniosły śmierć 
na miejscu, dwie zaś ciężko ranne 
zostały przewiezione do szpitala w 
Neufchateau.

rzucony na drogę i wpadł nań nad­
jeżdżający z przeciwnego kierunku 
samochód wiozący małżonków DAu 
lin.

Londice i Hely ponieśli śmierć na 
miejscu, małżonków Daulin w sta­
nie ciężkim przewieziono do szpitala
w Longj umeau.

6)

7)

W miejscowości zwanej „Le Peti. 
Rallanvilliers” koło Longjumeau, sa 
rnochód osobowy, w którym znajdo­
wało się dwóch ‘ mężczyzn pp. Londi- 
ce i Hely, wpadł na stojącą przy dro­
dze ciężarówkę. Samochód został od-

CO DAC NA STÓŁ?

CZWARTEK — 29 STYCZNIA
Posiłek południowy: Fasolka du­

szona z wieprzowiną (lub kupna 
„Cassoulet"). Ser.

Wieczerza: Zupa pomidorowa czy­
sta z grzankami z serem. Zrazy bite 
wołowe z kasza perłową. Pieczone 
jabłka nadziewane migdałami z cu­
krem.

bójka rodzinna : 
PIĘCIU RANNYCH

Z niewiadomych powodów wybuch­
ła w nocy gwałtowna kłótnia między 
rodzinami Zammit i Castagnetia. za­
mieszkałymi w koszarach de la Cha­
rite w Marsylii. Wzięło w niej udział 
razem 17 osób, w tym również kobie­
ty i dzieci. Zawezwana wkońcu po­
licja przybyła na miejsce i z trudem 
rozdzieliła walczących.

Pięć osób zostało poranionych, w 
tym jedna kobieta. Rannych przewie 
ziono do szpitala. Policja musiała 
pozostać na miejscu, aby przeszko­
dzić ponownemu wybuchowi bójki. 
Część członków jednego z „klanów” 
została osadzona w areszcie.

Badanie przyczyn całej bójki toczy 
się jeszcze.

8)

9)

Czy jadąc uważasz, że tylko ty 
sam się znajdujesz na szosie?
Czy jeździsz z szybkością średnią 
i przepisaną?
Czy sprawę pierwszeństwa uwa­
żasz za „rzecz względną”?
Czy w nocy stosujesz przygasza- 
nie świateł, gdy mijasz grupę 
osób, inny wóz lub pojazd choć­
by np. rower?
Czy zawsze ostrzegasz o zmia­
nie kierunku lub o innym ma­
newrze, jaki masz zamiar wyko­
nać wozem?
Czy unikasz starannie „śpiewa­
nia opon” na zakrętach?
Czy wiesz o tym, że przy szybko­
ści 100 km na godzinę potrzebu­
jesz 90 metrów, a przy szybkości 
140 km. na godzinę aż 160 m., aby 
twój wóz zatrzymać?
Czy sprawdzasz stan świateł w 
twoim wozie, ilekroć zostawiasz 
go na zewnątrz przed domem? 
Czy stale sprawdzasz najważniej­
sze części tego samochodu jak 

hamulce, kierownicę, opony itd.?
10) Czy gdy jadąc spotkasz policjan­

ta drogowego, zachowujesz na­
dal tę sama szybkość?

Za każdą odpowiedź ..tak” wpisz 
sobie 1, za każde „nie” wpisz sobie 0. 
A teraz zależnie od sumy jaka ci 
wypadnie wystaw sobie sam świade­
ctwo: suma od 0 do 2 — stanowisz 
publicznie niebezpieczeństwo!; od 3 
do 5 — lepiej się z tobą nie spotkać 
na szosie; od 6 do 8 — jesteś średnim 
kierowcą; od 9 do 10 —jesteś dobrym 
kierowcą i dżentelmenem na szosie.

(Wg „La \'ie Catholique Illustree”.)

bodźców ze strony tego syste­
mu wywołuje zastój działalnoś­
ci żołądka.

Dla tych, którzy bodaj od cza­
su do czasu „muszą wypić”, a 
nie chcą cierpieć na objawy ko­
ciokwiku, lekarze podają takie 
zalecenia. Najpierw należy do­
brze zjeść, i to głównie potrawy 
lekkostrawne i bogate w wita­
miny. Pić bez pośpiechu i ra­
czej jedną flaszkę szlachetniej­
szego napoju, niż kilka flaszek 
tańszej hiry z fuzlem. W czasie 
picia palić umiarkowanie.

Na śniadanie napić się mleka 
lub soku owocowego z kopiatą 
łyżką cukru gronowego, co dzia 
ła skutecznej niż proszki od bó­
lu głowy lub czarna kawa. 
I wreszcie skoro już spędziło się 
noc wbrew wszelkim zasadom 
higieny, nie robić sobie dodat­
kowych wymówek, co pogarsza 
stan i tworzy t z w psychiczne 
objawy kociokwiku.

W okresie zimowym tenis 
stołowy znany popularnie pod 
nazwą ping-pongiem jest jed­
nym z najbardziej rozpowsze­
chnionych sportów wśród Po­
laków w Wielkiej Brytanii. Nie 
mai we wszystkich ośrodkach 
polskich jakimi są Huby, o- 
siedla, hostele itp znajdują sic 
stoły ping-pongowe, od których 
często dochodzi odgłos charak­
terystycznego „cykania” Prócz 
grających tylko dla rozrywki 
lub spędzenia czasu, niemal we 
wszystkich skupiskach polskich 
znajdują się stałe drużyny ping 
pongowe które rozgrywają mie 
dzy sobą mecze towarzyskie, bio 
rą udział w różnych polskich lub 
angielskich turniejach, lub też 
należą do lig angielskich, w któ 
rych z powodzeniem rozgrywa­
ją mecze mistrzowskie. W Man 
chester na przykład istnieje 
Klub Sportowy „Amatorzy”,

W Polskim Domu Polska Książka
Niech to nie będą puste, słowa. Dom polski bez polskiej książki jest 

jak drzewo bez korzeni.
„Słowo Polskie" kontynuując swoją akcję popierania polskiej książ­

ki ofiarowmje

DARMO
W. Ostaszewskiego. — Rozrywki.
Zbiór zadań rozrywkowych. Humor — dowcip — satyra — cieka­

wostki, które zapełnią zimowe wieczory w gronie rodzinnym — każ­
demu ze swoicłi Czytelników, który zakupi przynajmniej jedną 
z poniżej podanych książek;
Jan Bielatowicz. — PASSEGIATA. — Szkice włoskie.

Zbiór pięknych opowiadań o Italii. Kolorowych, pełnych zachwytów 
dla tej ziemi uprzywilejowanej przez Boga, od strony jej codzienności, 
jej natury, jej obyczajów. Jej „kobiet, wina i śpiewu”.

Książka pięknie wydana CENA fr 300
Tadeusz Nowakowski, — SZOPA ZA JAŚMINAMI.

Książka młodego, świetnie zapowiadającego się autora, różni się od 
wszystkich innych, mających za temat obozy i przeżycia wojenne. Za 
czyna się od walczyka, pierwszej sztubackiej miłości, pierwszych, poe­
tyckich laurów. Kończy na paradzie zwycięstwa na okrzyku: Niech ży- 
ją cztery wolności! I ta piąta — wolność od wspomnień! Ale czy mainy 
prawo odmówić odrobiny pamięci tym, co me przetrwali!

CENA fr. 300.
Andrzej Strug. — MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.

Historia jednego z ognisk domowych, rozbitych przez wojnę. Opo 
wieść u szamotaniu się ludzkiego serca z własną słabością i surowymi 
prawami życia, o prawie żywych do szczęścia i umarłych do wierności.

CENA fr. 275
Wiesław Wohnout. . OPOWIADANIA WARSZAWSKIE.

Przez pryzmat warszawskiego, serdecznego uśmiechu — albo cza 
sami łez — obraz Stolicy pud okupacją, z czasów, kiedy wszyscy 
dla wszystkich byli przyjaciółmi, kiedy „zyjąc pospołu 1 co raz to 
komuś podając pomocną rękę, oądż to korzystając z cudzej pomocy, 
zawierało to miasto rozliczne związki przyjaźni, biegnące jak naczy­
nia włoskowaie w żywej tkance, w najrozmaitszych kierunkach i krzy 
żująee się ze sobą”. Kiedy to „każdy... tyle miał trosk własnych, że bez 
wahania brano na siebie także cudze kłopoty". „Opowiadania warszaw 
skie”, to wiązka szkiców z najpiękniejszych dni Warszawy.

CENA fr.,2(X).
Wyżej wymienione książki należy zamawiać według załączone 

go poniżej wzoru, przesyłając jednocześnie należność według cen po 
danveh przy każdej książce. Ceny podane obejmują koszt książki, 
porto 1 opakowanie. ŻADNYCH DODATKOWYCH opłat nie pobiera 
się przy doręczaniu paczek przez pocztę.

Zamówione książki wysyłamy NATYCHMIAST po otrzymaniu cał­
kowitej należności

it tóry w tym roku wystawił do 
mistrzostw ligowych 3 drużyny 
męskie i jedną żeńską. W su­
mie barw „Amatorów” broni 
20 zawodników i 6 zawodni­
czek. Wszystkie cztery zespoły 
odnoszą w rozgrywkach sukce­
sy, o czym świadczą czołowe 
pozycje zajmowane przez nie 
w poszczególnych ligach.

W mieście górniczym Barns­
ley, drużyna polskiej MCA 
cieszy się opinią jednego z naj­
lepszych zespołów w okolicy. 
Polscy górnicy mimo ciężkiej 
pracy w kopalniach mają jesz­
cze na tyle kkką rękę że, jak 
na przykład Jerzy Klak wysta­
wiani są do angielskiej repre­
zentacji miasta. Klak jest tak­
że posiadaczem pucharu za zdo 
bycie pierwszego miejsca w 
rozgrywkach o mistrzostwo 
Barnsley.

W innym mieście a miano­
wicie w Preston uwagę miłoś­
ników ping-ponga skupia na 
sobie polska drużyna K.S. Gryf. 
Polacy wystawili do poszczegól 
nych lig trzy drużyny i wszyst­
kie znajdują się na czele tabeli. 
Poza tym "o autorytecie Gryfu 
może świadczyć to, że kierow­
nik jej p Bessel, wybrany zo­
stał do zarządu ligi angielskiej, 
gdzie zajmuje odpowiedzialną 
funkcję weryfikowania wyni­
ków z poszczególnych zawo­
dów.

O ile chodzi o polskich ping- 
pongistów w Londynie, to oczy­
wiście, że tak jak i w innych 
gałęziach sportu nie ustępują 
oni kolegom z prowincji. Do 
najlepiej znanych w Londynie 
drużyn polskich należy zespół 
polskiej YMCA. „Imkarze” — 
jak popularnie wszyscy ich na­
zywają — mimo że znajdują 
się w ekstraklasie londyńskiej 
ligi (West London League) 
wciąż odnoszą sukcesy. Do jed­
nych z nich należy pokonanie 
pięcioletniego mistrza ligi, an­
gielskiego zesnołu West Ealing. 
Zaznaczyć należy, że West Lea­
gue w której grają czołowi za­
wodnicy angielscy, reprezentu­
je wysoki poziom tenisa stoło­
wego w Londynie. Mimo to 
dwaj Polacy z YMCA Lappo i 
Schram, często wystawiani są 
do reprezentacji Ligi Zachod­
niej Londynu. O ile chodzi o in­
dywidualne sukcesy, to niewąt-

pliwie największy odniósł Łap- 
po, który w mistrzostwach 
Hammersmith, mimo konku­
rencji 120 zawodników zdobył 
pierwsze miejsce.

(Aha.)
KLABINSKI W LIEVIN

W Lievin odbył się wyścig kolarski 
na przełaj, na trasie 30 km. Zwycię­
żył Hanotel, przed Rigaut i Lejeune. 
Edward Klabiński ukończył wyścig 
na czwartym miejscu, przyjeżdżając 
o 1'15” za zwycięzcą.

NOWY WYCZYN 
SZYMAŃSKIEGO

Amerykanin Szymański, mistrz o- 
limpijski wagi lekko-ciężkiej, usta­
nowił nowy rekord świata wszystkich 
kategorii w podnoszeniu ciężarów7.

Ustanowił, on. rekord przy wyrzucie 
obiema rękoma, uzyskując 187 kg. 
luo gr.

Dodajmy, że dotychczasowy rekord 
świata wszystkich kategorii należał 
do Amerykana Davisa — mistrza o- 
limpijskiego — i wynosił 182 kg. O- 
flojalny rekord wagi lekko-ciężkiej 
należał do Szymańskiego i wrynosił 
177 kg. 500 gr.

RAJD MONTE-CARLO
Gwiaździsty rajd samochodowy de 

Monte-Carlo, o którym już pisaliśmy, 
zakończył się zwycięstwem Holen­
drów : Gatsonides i Worledge na ma­
szynie Ford Zephir, Drugie miejece 
zajęła para angielska Appleyard na 
maszynie Jaguar. Trzecimi byli Fran­
cuzi Marion i Charmasson na Citroe­
nie. Czwarte miejsce uzyskali rów­
nież Francuzi Grosgogeat i Biagini na 
Panhardzie. Piąte miejsce zajęła eki­
pa irlandzka Yard i Jolley na Jagua­
rze.

Dodajmy, że w drugiej kategorii 
maszyn o cylindrze od 1.100 do 1.500 
centymetrów kubicznych, pierwsze 
miejsce uzyskała ekipa francuska Ska 
wiński-Morillon na Peugeot 203. Nad­
mieńmy, że Piotr Skawiński był re­
kordzistą Francji w biegu na 400 m., 
a obecnie jest pierwszym sekretarzem 
dziennika sportowego „L’Equipe”.

Puchar pań zdobyły Francuzki Pe- 
chon i Terrey na 44 CV Renault.

13-LETNI WICEMISTRZ
W Dortmundzie odbyły się mistrzo­

stwa Europy w jeździe figurowej na 
łyżwach. Mistrzostwo zdobył 23-łetni 
Włoch Carlo Fassi, uzyskując w su­
mie'191 punkty. Drugie miejsce zdo­
był 13-letni Francuz Alain Giletti — 
187 punktów. Trzeci był Niemiec Stein 
— 167 p.

Mistrzostwa odbyły się w ciągu 
dwóch dni : w pierwszym dniu odbyi 
ły się kunkurencje obowiązkowe, a 
drugim ćwiczenia wolne. Warto nad­
mienić, że 13-letni Francuz zajął pier 
wsze miejsce w drugim dniu, wyprze­
dzając włoskiego mistrza o jeden 
punkt.

O tytuł mistrzyni biły się Angielki 
z Niemkami. Ostatecznie zwyciężyły 
Angielki, zajmując pierwsze, trzecie 
i piąte miejsce. Niemki zdobyły dru­
gie i czwarte.

Oto wyniki : 1. Osborne, 2. Busch, 
3. Batchelor, 4. Dudzińska, 5. Sudgen.

HOLENDRZY USTANAWIAJĄ 
REKORDRY ŚWIATA

W Dawos odbyły się międzynaro­
dowe wyścigi łyżwiarskie, podczas 
których ustanowiono dwa nowe re­
kordy świata.

W biegu na 3 km. rekord ustanowił 
Holender Huiskes wynikiem 4 min. 
40,2 sek. W biegu na 5 km. Holender 
Broekman ustanowił nowy rekord 
czasem 8’6”6.

Morte Carlo przed modernizacją
Wzór zamówienia:
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Cena za większość akcji kasyna 
w Monte-Carlo, o sprzedaży których 
donosiliśmy, wynosiła 350 milionów 
franków. Nabywca, Grek Onassis,

nym budynku umieszczona zostanie 
administracja.

właściciel stoczni 
glugi w kilku

i towarzystw że-

mieszka w ('.bateau de
punktach świata, 

la Croe, pła-
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Śociete des Bains de 
rego należało kasyno,
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Rak jest chorobę ogólną
Na kongresie lekarskim, poświę 

conym walce z rakiem, co raz wy­
raźniej występuje świadomość, że 
walka przy pomocy naświetleń i 
noża chirurgicznego doszła do 
wysokiej fazy rozwoju, ale zagad­
nienia nie rozwiązała. Np. w 
Niemczech na 100 chorych na ra­
ka — 82 na końcu mimo wszel­
kich wysiłków ulega chorobie. Jest 
to bilans wstrząsający, jeśli się 
uwzględni, że na całym świecie 
najlepsi lekarze i uczeni pracują 
od lat nad opanowaniem tej strasz 
liwej choroby, mając do dyspozy­
cji wszelkie potrzebne urządzenia 
i środki materialne. Nie poprawi­
ły sytuacji w nowszych czasach 
środki chemiczne i hormonalne, 
choć w pewnych wypadkach dają­
ce wyniki pomyślne.

W związku z tym wysuwa się na 
kongresach pytanie: czy w ogóle 
istniejącymi środkami uda się roz 
wiązać sprawę? Czy może rak jest 
chorobą nieuleczalną?

Odpowiedź brzmi: trzeba zmie 
nić podejście. I powrócić do sta­
rej i zarzuconej teorii, według 
której rak jest nie przyczyną, lecz 
objawem choroby, tkwiącej w or-

ganiżmie, jak objawem choroby 
są kamienie nerkowe lub łóżcio-- 
we. Błędem w dotychczasowym le 
czeniu było zwalczanie raka jako 
choroby lokalnej środkami, stoso­
wanymi lokalnie. Gdy okazywało 
się, że nie prowadzę one do ce­
lu, zwiększano energię promieni 
i- rozszerzano pole operacyjne. 
Choć niejednokrotnie dawało to 
wyniki lokalne dodatnie, nie zapo 
biegało powstawaniu przerzutów, 
i inaczej być nie mogło, jeśli rak 
jest rzeczywiście tylko objawem 
iakiejś ogólnej, chronicznej choro 
by, nurtującej organizm.

Jakiej choroby — tego na ra­
zie nie wyjaśniono. Mówi się jed­
nak o istnieniu «praecancerosy». 
stanu, polegającego na jakimś za­
burzeniu i prowadzącego do two­
rzenia się komórek rakowych. 
Laureat Nobla prof. Domagk mó­
wi o «wielostronnym biologicznym 
leczeniu choroby raka».

Leczenie to winno w każdym 
razie polegać na usunięciu możli-

wych przyczyn. A więc na oczy­
szczeniu organizmu, pobudzeniu 
wątrobowej przemiany materii, 
«przepłukaniu» systemu organiz­
mu, znormalizowaniu flory kiszko­
wej i usunięciu chorych zębów. 
Nie wiadomo, która z tych przy­
czyni rzeczywiście prowadzi do po 
wstawania raka, ale często jedno 
lub więcej z tych niedomagań spo 
tyka się u chorego na raka.

Należy — powiadają lekarze 
— wyczerpać wszelakie możliwości 
leczenia ogólnego. Pierwsze pró­
by, podjęte w tym kierunku, mia­
ły wykazać, że najkorzystniejsze 
wyniki osiąga się u chorych, któ­
rzy dotychczas nie byli naświetla­
ni.

Nowy minerał radioaktywny
W południowych Indiach znale 

ziono nowy minerał, zawierający 
radioaktywne pierwiastki tor i u- 
ran. Jest on koloru zielonkawego, 
będąc spokrewnionym z innym mi 
nerałem, monazytem. Został on

nazwany «szeralit». Zawartość 
tlenku toru wynosi 31 procent, 
tlenku uranu 4 procent. Jednak 
ilość tego minerału jest za mała, 
by się opłaciło go przemysłowo 
eksploatować.

Zbrodnia sprzed 155 laty

W krypcie jednego z kościołów 
w Kopenhadze dokonano potwor 
nego odkrycia. Stało się to przy 
otwarciu trumny pochowanej 
przed 155 laty bogatej wdowy 
Gertrudy Bodenhoff.

I tak stwierdzono, że na szkie­
lecie brakło palców. Komisja do­
szła do wniosku, że zbrodniarz, 
który plądrował grób bezpośred­
nio po pogrzebie, odciął palce, 
by zdobyć pierścienie, orzyczem 
pod wpływem bólu Gertruda 
obudziła się z letargu. Na^ępnie 
została dobita, na co wskazuie 
ślad po ciosie łopata w czaszko.

Instytut anatomiczny w Kopen­
hadze poszedł jeszcze dalej w 
odtwarzaniu przebiegu dramatu. 
Ponieważ jeden zęb jest zupełnie 
zepsuty, przypuszcza się, że Ger­
truda użyła przeciw bólom zbyt 
dużej dozy opium, poczym zapa­
dła w sen, zbliżony do letargu.

Od 1 lutego 
będzie fr 

Jeszcze dziś

TYLKO
DO DNIA 31 STYCZNIA 1953 

przyjmujemy abonament na prze­
piękną i najnowszą książkę wy­

bitnej polskiej pisarki 
ZOFII KOSSAK 

^BŁOGOSŁAWIONA WINA»
Stron 194, płócienna okładka

TYLKO fr 495
I953 cena tej książki 

750, plus przesyłka.
napisz do „Libelli”,

przesyłając sumę fr. 495 manda­
tem pocztowym na konto 

PARIS CL 5651 50.
..LIBELLA”

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ, 
12, rue St.-Louis-en-l’lle, Paris 4. 

Telefon: DANton 51 09.
M-o; Sully-Morland i pont-Marle 
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ZMOTORYZOWANY

ŻAGLOWIEC

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

Polskie Biuro 
Kolportażowe 
w Niemczech 

pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism 1 książek pol­
skich i obcych tak z Niemiec 
lak i do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane i drukarskie. 

Własne wydawnictwo 
..IN FU R M A CJ A PRASO W A *'  
Adres: (23) Quakenbrueck, 

Postfach 86
Konto czekowe. Hannover 209 46 
Dla filatelistów dział wymiany 
nowości filatelistycznych 92)

DROBNE OGŁOSZENIA

MATRYMONIALNE
Chcę zajioznać, pannę do lat 38 lub 

wdowę (najwyżej z 2-giem dzieci). Cel 
matrymonialny. — Pisać do Admini-
stracjl pod Nr 206.

tatni sezon niedoborem 170 milionów 
franków. Dyrekcja proponowała po­
krycie niedoboru przez podwyższenie 
kapitału zakładowego z 500 milionów 
franków na jeden miliard przy po­
mocy banków francuskich i zgłosiła 
ustąpienie, gdy książę Monaco, Rai­
nier III, odrzucił ten plan, obawia 
jąc się finansowej zależności od Frań 
cji. Równocześnie kasyno posiada dla 
małego państwa olbrzymie znacze­
nie, przynosi bowiem 10 milionów 
franków rocznie.

Obecnie Onassis zamierza w poro­
zumieniu z księciem zmodernizować 
cale Monte-Carlo. Kasyno zostanie 
przeniesione do budynku Klubu Spor­
towego na brzegu morza, a w daw

UWAGA, SAMOTNE PANIE!
Jeżeli chcecie wyjechać do Kanady, 

by wyjść zamąż zwracajcie się z peł­
nym zaufaniem do „Service Bureau 
fur New Canadians”, Dział matry 
monialny. Biuro nasze ułatwi Wam 
poznanie odpowiedniego kandydata 
na męża, oraz gwarantuje wjazd do 
Kanady. Piszcie do nas. załączają*  
krótki życiorys i fotografię.

Adres: — 415, Bloor St. Toronto.
Kanada. ii 99)

CZY I A MŁ
/ ROZPOWSZECHNI ARIE 

..SŁOWO POLSKIE”

NIE W RAJU
Przychodząc do siebie po długim 

okresie gorączki i maligny, chory 
odczuwa taki błogostan, że r.'.tnie
otwierając oczu, szepce:

— Gdzież jestem?.. Czyżby w 
ju?...

— Nie, kochanie... odpowiada

ra­

d­
cho żona... Ja wciąż tu jestem...

NIEBEZPIECZNY PUNKT
Policjant, regulujący ruch na jed­

nym z najruchliwszych placów Pa­
ryża właśnie oddał służbę swemu na­
stępcy i zabiera się do odejścia. Aby 
się prędzej dostać do domu, zatrzy­
muje jakiś prywatny samochód i 
prosi właściciela o podwiezienie. Po 
drodze nawiązuje rozmowę i właści­
ciel pyta:

— Czy pan pełni służbę stale w 
tym punkcie?

1 — Tak, już kilka tygodni.
— Ziaje mi się, że to dość niebez­

pieczny punkt?
— Oczywiście. Pan nie ma pojęcia, 

jakie tam obrzydliwe panują prze­
ciągi...

Gerani ifirecteur Mr K-J Chotard
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